
Do naszych 
Czytelników

Numer świąteczny 
„Głosu Wielkopolskiego" 
wraz z dodatkiem „Nowy 
Świat" ukaże się w po­
niedziałek 24 bm. o zwy­
kłej porze.
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STALIN wskazuje drogę
do uratowania i utrwalenia pokoju
Uroczysta akademia w 72 rocznicę
urodzin JÓZEFA STALINA

W 72 rocznicą urodzin Józefa Stalina — 21 grudnia 
br. odbyła się w Teatrze Polskim w Warszawie uro­
czysta akademia zorganizowana przez Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

tchnieniem polskich robotni­
ków i chłopów w walce z agen* 
turami imperialistycznymi u 
przepędzenie obszarników I 
kapitalistów, w zwycięskiej 
walce o ustrój demokracji lu­
dowej, ustrój wyzwalający no, 
we, ogromne siły twórcze aa-

Na akademię przybył Prezy­
dent RP — Bolesław Bierut.

Owacyjnie witany przez ze­
branych Prezydent RP zajął 
miejsce w loży honorowej wraz 
z premierem Józefem Cyran­
kiewiczem, wicepremierami A* 
leStwandrem Zawadzkim i Hilla= 
rym Chełchowskim, ministrem 
Obrony Narodowej Marszał­
kiem Polski Konstantym Rokos­
sowskim i szefem kancelarii 
cywilnej min. Rybickim.

W akademii wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rady 
Państwa z Marszałkiem Sejmu 
Władysławem. Kowalskim na 
czele, członkowie Rządu RP, 
członkowie KC PZPR, przedsta­
wiciele stronnictw politycz­
nych, Wojska Polskiego, orga­
nizacji społecznych, przedsta. 
wiciele świata naukowego i 
kulturalnego oraz przodown’ ty 
pracy.

Na akademii obecni byli: 
charge daffalres ZSRR B. L 
Zaikin oraz przedstawiciele dy­
plomatyczni państw zaprzy­
jaźnionych.

Po odegraniu hymnów naro­
dowych Polski i ZSRR — Pre-

ZS2YNUHFR

Fragment poematu
„Pieśń Bojowników Pokoju"

zydenta RP i zebranych powb 
tał serdecznie w imieniu Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra* 
dzieckiej przewodniczący Za­
rządu Głównego TPPR, sekre­
tarz KC PZPR —x Edward O* 
chab, który wygłosił przemó­
wienie. W przemówieniu pre­
legent powiedział m. in.:

,,W dniu dzisiejszym, w dniu 
urodzin Towarzysza Józefa Sta­
lina, najgłębsze uczucia i naj- 
serdeczniejsze myśli setek mi­
lionów ludzi pracy we wsizyst. 
kich krajach, we wszystkich 
zakątkach globu ziemskiego 
zwracają się ku ukochanej po­
staci wielkiego Wodza l Nau­
czyciela klasy robotniczej i mas 
ludowych, Wodzą wyzwolonych 
narodów ' i całej postępowej 
ludzkości.

55 lat tytanicznej uracy j bo­
haterskiej walki Stalina w sze­
regach ruchu robotniczego i na 
czele sławnej partii bolszewlc* 
Mec, najbardziej rewolucyjnej 
partii, jaką znają dzieje ludan 
kości, 55 lat służby pod sztan­
darem komunizmu, to niezrów­
nany w:zór hartu i męstwa, le­
ninowskiej czujności i daleko* 
wzroczności, genialnej głębo­
kości analizy teoretycznej ! 
jej najściślejszego związku ze 
zwycięską rewółucyjną prakty. 
ką przeobrażającą świat, zmie­
niającą bieg historii ludzkości.

Pomoc i dalekowzroczna 
myśl Stalina i WKP(b) byty aa

Marszałek Polski 
K. Rokossowski 
odznaczony orderem 
„Budowniczych 
Polski Ludowej"

WARSZAWA (PAP)
Prezydent Rzeczypospolitej

szego utalentowanego, miłują­
cego pokój i wolność narodu.

Dzięki tej pomocy zdołaliś­
my pokrzyżować organizowane 
przez imperialistów amerykań­
skich próby blokady gospodar­
czej i osiągnęliśmy poziom pro^ 
dukcji przemysłowej niemal 
czterokrotnie wyższy od pozio­
mu przedwojennego w przeli­
czeniu na głowę ludności".

Burzliwe, długotrwale oklaski 
rozlegały się wielokrotnie, gdy 
Edward Ochab mówił o uczu­
ciach wdzięczności i przywią­
zania, jakie naród polski żywi 
dla największego swego przy­
jaciela — Stalina.

Sekretarz Zarządu Głównego 
TPPR pos. Juszkiewdcz odczy= 
tuje tekst listu do Józefa Sta' 
lina, który zebrani przyjmują 
przez aklamację. Wstając z

Cena 15 gr

55 rocznica urodzin
Marszałka Polski K. Rokossowskiego

POKÓJ NARODOM

O twórczości jednego z naj-
większych malarzy polskich

ARTUR GROTTGER

Wyrok 
w procesie zdrajców 
narodu polskiego 
kierowników 
zbrodniczej Ci 
organizacji

WARSZAWA (PAP)

miejsc wszyscy zgromadzeni u- 
i rządzają wielką owację aa

Polskiej nadał ministrowi Obro*; cze§ć genialnego teoretyka i 
ny Narodowej, Marszałkowi. praktyka rewolucji r"'’;'” 
Polski Konstantemu Rokossow.. i stycznej, wodza postępowej 

ludzkości, Chorążego obozu p0-skiemu najwyższe odznaczenie
państwowe — Order „Budow­
niczych Polski Ludowej",

Odznaczenie zostało nadane 
w związku z 55 rocznicą uro­
dzin Marszałka K. Rokossow- 
skiego za wybitne zasługi w 
walce o wyzwolenie Polski Lu­
dowej i w pracy nad umoc­
nieniem sił Wojska Polskiego.

rewolucji socjali-

koju — Józefa Stalina.
Orkiestra gra „Międzynaro* 

dówkę”.
W części koncertowej akade-. 

mii wystąpiły czołowe zespoły 
artystyczne z bogatym progra­
mem, poświęconym Józefowi 
Stalinowi i walce mas pracu­
jących o nowy lepszy świąt

Ust uczestników centralnej akademii
do Generalissimusa STALINA

WARSZAWA (PAP)
Dnia 22 grudnia mija 55 rocz­

nica urodzin legendarnego da* 
wódcy, bohatera wojny wyrwo, 
leńczej przeciw hitlerowskim 
najeźdźcom, jednego ze sław* 
nych dowódców stalinowskiej 
szkoły, warszawskiego robotni­
ka — ministra Obrony Naro­
dowej, Marszałka Polski Kon­
stantego Rokossowskiego.

Imię Marszałka Konstantego 
Rokossowskiego sławne jest w 
narodzie polskim, a zarazem 
groźne dla wrogów naszej nie* 
podległości. Życie Marszałka 
jest 'Wzorem .cnót obywateh
skich i żołnierskich liczy

sem pancernym w stopniu ge* 
nerała.

W październiku i listopadzie 
1941 r. słynna 16 armia, dowo­
dzona przez generała Rokos. 
sowskiego, odpierała wściekłe 
ataki wojsk hitlerowskich na 
na.; b ar dziej odpo wi ędzi a lny m 
odcinku — na szosie, prowa­
dzącej z Wołokołarnska Ho Mo-

5 grudnia 1941 r. rozpoczęła 
się realizacja genialnego planu
strategicznego Stalina na-

Pionier postępowej myśli 
w teatrze polskim

ZASŁUGA
WOJCIECHA BOGUSŁAW­
SKIEGO

Marionetki „rządu federalnego"
WŁADCY Z BONN

Jakie zmiany nastąpiły na Da­
lekiej Północy w okresie wła­
dzy radzieckiej, jak podniósł 
się stopień zamożności i zmie­
niły się warunki kulturalne 
małego narodu Nenców — o 
tym mówi nam reportaż pt.:

ŻYCIE W BLASKACH 
ZORZY POLARNEJ

21 bm. Sąd Wojewódzki dla 
m. st. Warszawy ogłosił wyrok 
w procesie przeciwko zdrajcom 
narodu polskiego, kierownikom 
utworzonej przez delegaturę 
tzw. rządu londyńskiego zbrod* 
niczej organizacji pn. „Ekspo= 
zytura Urzędu Śledczego" (EUSi 
— kryptonim „Start”, która 
współpracując z gestapo mor­
dowała niepodległościowych 
działaczy lewicowych.

Sąd skazał: oskarżonych —- 
Witolda Pajora, Zygmunta Oj- 
rzyńskiego i Stanisława Nie- 
nałtowskiego na karę śmierci, 
zaś Andrzeja Czystowskiego na 
karę 15 lat więzienia. Oskarżo­
nemu Czysłowskiemu sąd zali­
czył na poczet wymierzonej 
kary okres aresztu w śledz­
twie.

Do
JÓZEFA STALINA

Przedstawiciele społeczeń­
stwa polskiego, zebrani w 
Warszawie na uroczystości po 
święconej 72 rocznicy Twoich 
urodzin, ślą Ci — Wielki nasz 
Nauczycielu i Przyjacielu, naj­
gorętsze życzenia długich lat 
życia i pracy dla dobra całej 
ludzkości.

Pozdrawiamy Cię, niezłomny 
Wodzu światowego obozu po­
koju i wolności narodów, obo­
zu, którego zorganizowana i 
wciąż rosnąca potęga zdolna 
jest pokrzyżować awanturnicze 
plany amerykańsko-hitlerow- 
skich imperialistów i zbrodnia­
rzy wojennych.

Twoje słowa i Twoje dzieło 
są źródłem niegasnącej na­
dziei i pewności prostych lu­
dzi na całym świecie, że zwy­
cięstwo w walce o udaremnie­
nie nowej agresji imperialisty­
cznej będzie po stronie pokoju 
wolności i postępu.

Pozdrawiamy Ciebie, Wodzu 
klasy robotniczej, który popro­
wadziłeś narody Związku Ra­
dzieckiego szlakiem Lenina 
przez burze dziejowe i boha­
terskie zmagania do triumfu so 

| cjalizmu, do epoki gigantyczne- 
I go budownictwa komunizmu, 
zapowiadającego szczęśliwą 
przyszłość wszystkim narodom

Droga przebyta przez narody 
ZSRR pod Twoim przewodem 
jest dla nas skarbnicą bezcen­
nych doświadczeń i nauk w

mocy, potrafimy przezwycię­
żyć najpoważniejsze trudno­
ści na drodze naszego budow­
nictwa, zakładać fundamenty 
siły Polski, ugruntować pomyśl­
ny rozwój jej niepodległego 
bytu.

Pozdrawiamy Cię nasz Wlel 
ki Nauczycielu, który wzboga­
casz nieustannie genialną nau­
kę Marksa, Engelsa i Lenina gi­
gantyczną pracą Twojej głębo­
kiej dalekowzrocznej myśli, o- 
świellając drogi walki klasy ro 
hutniczej i mas pracujących — 
wszędzie, na całym świetle — 
tam, gdzie tworzą one nowy 
ład i życie, i tam, gdzie toczy 
się jeszcze ciężki bój z nie­
ludzkim kapitalistycznym wy­
zyskiem i uciskiem.

Twoje imię stało się świato­
wym sztandarem wszystkich bo­
jowników walczących o wyzwo 
lenie człowieka pracy, o wol­
ność narodów, o prawdę i po­
kój.

Dziś, w 72 rocznicę Twych
urodzin, zapewniamy Cię, ze

wielkim trudnym wysiłku

) Bogaty dobór licznych dalszych 
) artykułów oraz dział satyry i 
I humoru składają sie na cieka- 
j wą treść jutrzejszego dodatku 

„NOWY ŚWIAT"

Agencja pocztowa
na ŚNIEŻCE

W schronisku turystycznym 
na „Śnieżce" w Karkonoszach, 
uruchomiono agencję poczto* 
wą, przeznaczoną dla narcia­
rzy i turystów odwiedzających 
najwyższy szczyt tego pasma 
górskiego (1605 m).

Listy i karty wysyłane z no­
wej agencji pocztowej stem­
plowane będą specjalnym pro­
stokątnym datownikiem z na 
pisem „Śnieżka".

naszego narodu, wznoszącego 
gmach Polski Socjalistycznej.

Pozdrawiamy Cię, niezłomny 
Przyjacielu narodu polskiego, 
któremu zawdzięczamy wyzwo 
lenie spod jarzma straszliwej 
niewoli faszystowskiej i po­
moc ojcowską w ciężkich la 
lach dźwigania się z ruin wo 
jennych i dziś w okresie wiel­
kiej rozbndow-y sił wytwór­
czych naszego kraju, gdy ra­
dzieckie maszyny, radzieckie 
surowce, radziecka technika 
stały się potężnym sojuszni-
kłem w realizacji planu 6-lel* 
niego. Dzięki Twojej i państwa

służyć ze wszystkich sił Swoje* 
mu narodowi, szanować inne 
miłujące wolność narody, ko­
chać bohaterski naród radziec­
ki, któremu tak wiele Ojczyzna 
nasza zawdzięcza.

Marszałek Konstanty Rokos­
sowski urodził się 22 grudnia 
1896 roku w Warszawie, w ro­
dzinie maszynisty kolejowego. 
Po śmierci rodziców Konstanty 
Rokossowski jako 14-letni chło­
piec musi podzielić zwykły los. 
robotniczego dziecka tych cza­
sów — ciężką pracą zarabia na 
życie. Pracuje w fabryce try-

naród nasz nieustannie utwier­
dza przyjaźń i sojusz z naro­
dami Związku Radzieckiego, 
widząc w tym sojuszu najpew­
niejszą gwarancję naszej nie­
podległości i dalszego postępu 
budownictwa socjalistycznego 
w Polsce.

Zbrojni w naukę Lenina — 
Stalina będziemy wzmacniać 
państwo demokracji ludowej i 
bronić je przed knowaniami 
wszelkich wrogów i agentów 
imperialistycznych.

Będziemy niestrudzenie pra­
cować nad rozbudową naszej 
gospodarki narodowej, nad 
wzrostem oświaty i kultury, 
nad spolęgowanic-m sił Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej

Natchnieni Twoim imieniem, 
będziemy w wytężonej, twórczej 
pokojowej pracy zwiększać 
nasz wkład w dzieło, o które 
walczy cały obóz pokoju i 
wolności narodów, który pod 
Tw’oim przewodem zwycięży.

Chwała Wielkiemu Stallno 
। wi — Chorążemu światowego 
' obozu pokoju, Przyjacielowi
Polski, wodzowi całej postępo- 

radziecklego wszechstronnej po wej ludzkości.

j tarcie radzieckie,, które dopro- 
; wadziło do odrzucenia hitlerow­
ców spod Moskwy.

W roku 1942 jedno z najpo- 
w ażn ie j szyć h zadań geni a ; 
operacji stalingradzkiej, opra- 
ccwane.: przez naczelnego ”wo* 
dza Armii Radzieckiej, Gene­
ralissimusa Stalina — przy pa» 
dło w udziale wojskom frontu 
dońskiego, którymi dowodził 
wówczas generał Rokossowski.

Wojska frontu dońskiego pod 
dowództwem generała Rokos­
sowskiego, we w&półdziałaj'Ju 
ż wojakami innych frontów, 
przełamały linie obronne 'nie­
przyjaciela i zamknęły stalową 
obręcz wokół wojsk hitlerow­
skich pod Stalingradem

Następne zadanie — rozbicie
kolarskiej przy ul. Szerokiej, a i j zniszczenie otoczonych wojsk 
następnie w zakładzie kam e- , hitlerowskich, powierzył Gene-
niarskim Wysockiego na Pra­
dze. Pracuje przy budowie mo­
stu Poniatowskiego.

Już jako 16=letni chłopiec w 
1912 r. .bierze udział, w strajku 
robotników warszawskich. W 
czasie demonstracji młody Ro­
kossowski ratuje przed żandar­
merią czerwony sztandar, nie- 
saony nad pochodem, zostaje 
aresztowany i osadzony na Pa* 
wraku.

Powołany w 1914 r. do woj* 
ska carskiego, bierze udział ja» 
ko żołnierz w walkach w I woj­
nie światowej. Następnie pułk, 
w którym służył, zostaje wyco­
fany w głąb Rosji.

W dniach wielkiej Rewolucji 
Październikowej Konstanty Ro» 
kossowski rozumiejąc, że zdrue* 
gotanie rządów obszarników 1 
kapitalistów, to jedyna droga 
do wolności ludu pracy i do 
wvzwolenia Polski, staje po 
stronie rewolucji. Już wówczas 
wyróżnia się swoim doświad­
czeniem bojowym i zdolnościa­
mi, dlatego zostaje wysunięty 
na stanowisko zastępcy dowód­
cy pułku.

Uczestniczy w walkach prze­
ciwko kontrrewolucji i inter­
wencji imperialistycznej na U» 
rai u, na Syberii i w Mongolii. 
W walkach tych wyróżnia Się 
i zostaje dowódcą pułku kawa­
lerii Czerwonej Armii.

Po zakończeniu wojny do­
mowej pozostaje w służbie 
Czerwonej Armii — zbrojnego 
ramienia pierwszego, u świę­
cie państwa socjalistycznego 
Kończy ze znakomitymi wyni­
kami wyższą szkołę wojskową 
a następnie wyższe akademie 
kie kursy sztabu generalnego. W 
chwili wybuchu wojny radziec. 
korniemieckiej dowodzi korpu-

hitlerowskich, powierzył Gene
ralissimuś Stalin generałowi 
Rokossowskiemu. Zadanie tr» 
zostało wykonane po mistrzów, 
eku. . ■

Imię generała Rokossowskie­
go staje się głośne jako jedne­
go z najbardziej utalentowa­
nych dowódców str.linowskich. 
Obejmuje dowództwo najbar­
dziej odpowiedzialnych odcin­
ków frontu, jest dowódcą fron­
tu centralnego, którego wojska 
rozgromiły dywizje 1 korpusy 
hitlerowskie pod Kurskiem, na­
stępnie jest dowódcą I front* 
białoruskiego.

I front białoruski pod do­
wództwem Konstantego Rokos­
sowskiego przeprowadza latem 
1944 roku, jedną z najwięk­
szych ofensyw w tej wojnie. 
W nieustannych, ciężkich wal­
kach wojska I frontu białoru­
skiego przechodzą olbrzymią 
przestrzeń 700 km 1 po wyrzu­
ceniu wojsk hitlerowskich 
7. terenu Związku Radzieckiego, 
rozpoczynają dzieło wyzwalv 
nia Polski.

Wojska Marszałka Rokossow 
(Ciąg daJ$2v na str. 2)

Ral?iec(y WoW 
otrzymali 250 maszyn 
nowego typu

MOSKWA (PAP)
W roku bieżącym wypróbowano 

w rolnictwie radzieckim na po­
lach kołchozów j sowchozów po- 
nad 250 nowych typów maszyn 
rólniczych. Maszyny te znajdą 
wkrótce, a częściowo już znalazły 
szerokie zastosowanie w radziec­
kiej gospodarce rolnej.



Zbrodnicza ustawa USA KONSTARn ROKOSSOWSKI
godzi w interesy ludzi pracy ZSRR

i krajów demokracji ludowej

' — wielki syn narodu polskiego

Przemówienie min. Wyszyńskiego w Paryżu przez delegacją radziecką 
następujące brzmienie:

ma

PARYŻ (PAP)
_Prn^a *9 grudnia na popołudniowym posiedzeniu Komisji 
Politycznej Zgromadzenia Ogólnego rozpoczęła się dyskusja 
nad sprawą agresywnych działań i ingerencji Stanów Zjed­
noczonych w wewnętrzne sprawy innych krajów, co znalazło 
wyraz w wyasygnowaniu 100 milionów dolarów na flnanso* 
wanie werbunku pewnych osób i organizowanie uzbrojonych 
grup w Związku Radzieckim, Polsce, Czechosłowacji, na Wę­
grzech, w Rumunii, Bułgarii, Albanii i w niektórych innych 
państwach demokratycznych oraz poza obszarem tych państw.

Sprawa ta została, jak wia­
domo, umieszczona na porządź 
ku dziennym obrad zgromadzę* 
nia na wniosek delegacji 
Związku Radzieckiego.

Jako pierwszy przemawiał 
szef delegacji radzieckiej mini­
ster Wyszyński, który, p rzy po­
miną jąc, że Zgromadzenie O- 
gólne poleciło przed kilku dnia-

ml Komiki Politycznej rozpa* 
trzyć tę siprawę. zgłoszoną 
przez Związek Radziecki jako 
ważną i pilną, oświadczył im 
im:

Chodzi o ustawę w sprawie 
tew. wzajemnego zapewnienia
bezpieczeństwa, podpisaną

Powiat Wolsztyn 
zwolniony 
od miarek i odsypów

Jako 13 z kolei zwol­
niony został od miarek ; odsy- 
pów powiat wolsztyński, który 
roczny plan skupu zboża wyko­
nał w 90 proc. W 100 proc, ro­
czny pl*n wykonało 3.620 chło­
pów z powiatu wolsztyńsklego; 
100,3 proc, planu osiągnęła 
również w ostatnich dniach 
gmina Pęczniew w powiecie tu­
reckim.

Kolejność powiatów z uwzglę 
dnieniem ilości gospodarzy, 
którzy roczny plan skupu ®bo- 
7^ wykonali w 100 proc., przed­
stawia się obecnie następujące: 
Piła — 107.2 proc. — 3.100 go­
spodarzy; Międzychód — 101 
proc. — 1.763 gospodarzy. Le­
szno — 97,7 proc. — 4 096 go­
spodarzy; Nowy Tomyśl — 95 1 
proc. — 6.344 gospodarzy:.Po­
znań — 94.9 proc. — 4.372 go­
spodarzy; Rawicz. — 94 “ proc. 
— 3.175 gospodarzy; .Środa — 
94,6 proc. — 3.981 gospodarz/; 
Srcm — 94,4 proc. — 3.063 go­
spodarzy; Kościan — 94.4 proc. 
— 5.610 gospodarzw; Gostyń — 
93.5 proc. — 3.435 gospod*r?y; 
Kępno — 93,2 proc. — 6.958 go 
spodarzy; Ostrów — 90,6 proc. 
— 5.228 gospodarzv i Wolsztyn 
— 90,1 proc. — 3.626 gospoda­
rzy.

W akcji dodatkowej kontrak­
tacji wyróżniły się w ciągu o- 
statnich dni powiaty: Nowy 
Tomyśl — 544 sztuk, Jarocin 
— 414 sztuk, Szamotuły — 387 
sztuk, Turek —. 221 sztuk, O- 
strów — 218 sztuk-, Chodzież — 
206 sztuk i Kalisz — 104 sztu-

przez prezydenta USA p. Tru- 
mana 10 października br., o u- 
stawę, która przewiduje wyasy. 
gnowanie 100 milionów dola­
rów na finansowanie, jak głosi 
ustawa, wszelkich specjalnie 
dobranych osób, zamieszkałych 
w Związku Radzieckim, w Pol­
sce, w Czechosłowacji, na Wę* 
grzech, w Rumunii, Bułgarii i 
Albanii, lub osób, które zbiegły 
z tych krajów, bądź to dla sku* 
pienia ich — są to ścisłe słowa 
ustawy z 10 października — w 
oddziałach sił zbrojnych, popie­
rających organizacje paktu pół* 
ńocno-atlanyckiego, bądź też 
dla innych celów.

Ustawa 10 października
stawia jako wyraźny cel finan* 
sowan-ie dywersyjnej działalno*
ści osób uzbrojonych grup

syjnych, do formowania w wy­
mienionych krajach oddziałów 
zbrojnych do dokonywania ak* 
tów dywersji i terroru oraz — o 
czym szczególnie marzą organie 
zatorzy tego tzw. „zapewnienia 
bezpieczeństwa" — do wywo­
łania powstania w celu obalę, 
nia łub zmiany przy pomocy 
siły zbnoęnej w ZSRR i w kra* 
jach demokracji ludowej ustro­
ju politycznego i społecznego, 
który ugruntował się w tych 
krajach.

Z tych właśnie powodów* 
rząd radziecki uznał za konie­
czne prosić Zgromadzenie Ogól* 
ne o zajęcie się tą sprawą. 
Rząd radziecki nalega, aby u- 
chwalona w USA 10 paźdaier- 
nika br. ustawa o taw. „wtxi* 
jemnym zapewnieniu bezpie­
czeństwa" przewidująca wy­
asygnowanie funduszów na pro* 
wadzenie działalności dywer- 
sy.jnej przeciwko szeregowi 
państw, została potępiona jako 
akt agresywny, jako ingeren­
cja w wewnętrzne sprawy in* 
nych państw, co nie da je się 
pogodzić z zasadami Karty NZ 
i z powszechnie uznanymi nor­
mami prawa międzyna rodowe­
go. Delegacja radziecka doma* 
ga się również, aby Zgromadzę* 
nie Ogólne zaleciło rządowi 
USA podjęcie niezbędnych kro-
ków w celu uchylenia 
stawy.

Zgodnie z powyższym 
gacja radziecka zgłasza

tej u*

dele- 
SWÓJ

przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu i innym wymienionym w ' 
tej ustawie krajom. Zmierza wnikliwe jego rozpatrzenie, 
ona do utworzenia grup dywer-i Proeekt rezolucji zgłoszonej

projekt rezolucji, prosząc Ko- 
misęę Poetyczną o uważne i

„Zgromadzenie Ogólne po tę* 
pia przyjętą w Stanach Zjed­
noczonych „ustawę z 1951 r. o 
wzajemnym zapewnieniu bez­
pieczeństwa", przewidującą wy* 
asygnowanie funduszów na pro­
wadzenie działalności dywer­
syjnej przeciwko szeregowi 
państw, jako akt agresywny I 
ingerencję w wewnętrzne spra. 
wy innych państw, co nie daje 
się pogodzić z zasadami Karty 
Narodów Zjednoczonych i z 
powszechnie uznanymi norma* 
mi prawa międzynarodowego.

Zgromadzenie Ogólne zaleca 
rządowi Stanów Zjednoczonych 
podjęcie niezbędnych kroków 
w celu anulowania tej usta­
wy."

Z-kolei zabrał głos pnzedsta* 
wiciel USA Mansfeld, jeden a 
autorów ustawy z 10 paździer- 
rńka 1951 r. Mansfeld przy­
znał z całym cynizmem, że 
wspomniana ustawa wchodzi w 
ramy wytycznych polityki za* 
granicznej Stanów Zjednoczo* 
nych. Usiłował o«i przy tym 
■wykazać, jakoby zbrodnicza u* 
stawa była zgodna z amery­
kańską deklaracją niepodległo­
ści.

Obszerne i głęboko uzasad* 
nione ponowne przemówienie 
wygłosił szef delegacji radziec* 
kiej minister Wyszyński. Prze­
szło półtoragodzinne przemó­
wienie Wyszyńskiego wysłu­
chane zostało z głęboką uwagą 
przez członków komisji i licz* 
nie zebraną publiczność, która 
wypełn ia całą salę.

Po przemówieniu ministra 
Wyszyńskiego posiedzenie Ko* 
mis ji zostało odroczone.

Pozostały tylko dni
Vegar na hali fabrycznej 

beznamiętnie
minuty i godziny, 
wskazówek ścigają 
robotników. Ręce

odmierza 
Ruch jecfo 

spojrzenia 
przy war-

sztatach poruszają się szybko. 
Uwaga nie słabnie ani na chvyi- 
lę. Cala załoga nastawiona jest 
n* jak najszybszą produkcję, 
na zaciętą walkę z uciekają­
cym czasem.

Fabryka ciągle jeszcze idzie 
.,pod planem". Żeby wyrównać 
d*wne zaległości, żeby poweto­
wać okresy załamań w obliczu 
faktycznych i urojonych trud­
ności — trzeba wziąć najwyż­
sze tempo pracy, trzeba porwać 
się z* bary z czasem — trzeba 
z zapasów tych wyjść zwycię­
sko.

I załoga walczy o wykonanie
ki. Ogółem zakontraktowano ! planu. Wykonać plan: oto co 
dodatkowo w tym czasie w wó* ■ wyszło n* czoło wszystkich 
jewództwie poznańskim 17.051 ' spraw, stało się nakazem ostat- 
sztuk żywca. (v) i nich dni grudnia 1951 r.

Meldunki o wykonaniu II 
roku planu sześcioletniego 
nadchodzą co dzień z c*lej Pol­
ski. Liczba ich zwiększa 
się stale. O spełnionym obo­
wiązku raportują zakłady pr.*- 
cy, centralne zarządy przemy­
słów i ministerstwa. Są jednak 
jeszcze kopalnie, huty i fabry­
ki, które pl*nu nie wypełniły, 
które nie rozpoczęły jeszcze 
triumfalnego marszu w III rok 
,,sześciolatki".

Ale z niesłabnącą energią, z 
pełnym wysiłkiem pracują — 
wszystkie. Zarówno te, których 
produkcja przekroczyła już pla­
ny tegoroczne, jak. i te, które 
chcą Ostatnie dni roku wyzy­
skać, aby swój patriotyczny o- 
bowlązek wypełnić do końca, 
aby przodujących dogonić.

Siła klasy robotniczej, potę­
ga jej działania leży właśnie 
w solidarności wysiłku i po­
wszechności osiągnięć. W po­
czuciu patriotycznego obowiąz-

ku każdy robotnik powinien 
się starać o przekroczenie pla-
nu jak najwydajniejsze
jak najszybsze i jak najlepsze.

Żadna fabryką żaden zakład 
pracy, żadna huta, kopalnia i 
przedsiębiorstwo nie mogą 
zwalniać tempa pracy, nie mo­
gą zmniejszać wysiłków i dla­
tego walka w ost~/nich dniach 
grudnia nie może stracić — 
ani przez chwilę — na zacię­
tości.

Dni świątecznego odpoczyn­
ku nie mogą nas ,,wybić” z tern 
pa pracy. Przeciwnie, powinai-
śmy wypocząwszy
wzmóc naszą wydajność, czu­
wając jednocześnie nad tym, 
by ani jedna minuta pracy nie 
poszła na marne. Z odnowio­
nymi siłami ruszymy do ostate-
cznego, zwycięskiego 
na pl*n 1951 roku.

ataku

55 rocznica urodzin Marszałka Polski K. Rokossowskiego
1 poczęto forsowanie Wisły przv 

skiego wyzwalają Lublin, Dę- | Warszawie. Dzień w
- - ..... - । dzień ogień artyleryjski bije

(Ciąg dal97.y te 9łr, 1)

blin, Pulz.wy, Siedlce, Garwo- . - , . , - -:
lin. Mińsk Maz. j prawobrzeż-^Pozycje hitlerowskie Samo- 
r.a Warszawę — Pragę. W ; JOtV raozieckie i polskie do- 
składzie wojsk tego frontu wal- | konują noc w noc zrzutów bro-
czy I Armia Wojska Polskie- ! ni> łgarstw i żywności dla po- 

którą pod dowództwem wslancow.go,
Marszałka Rokossowskiego u- 
czestniczy w walkach o wy

Dzieje się to pomimo, że

zwolenie
Mimo, 

ciężkich 
czerpane

ziemi ojczystej.
że po przejściu w 
bojach 700 km wy- 
wojska frontu biało-

zbrodnicze dowództwo AK od­
mówiło porozumienia się w tej 
sprawie z Armią Radziecką. 

I Bohaterskie próby utrzymania 
się polskich jednostek na Czer-

ruskiego nie'były jeszcze przy- r.iakowie, okupione poważnymi 
notowane do następnej ofensy- । stratami, zawodzą jednakże z 
wy, Marszałek Rokossowski , Porodu zdradzieckiej i kap.tu- 

' lanckiej postawy Bora, który 
nakazuje powstańcom wycofać

pomocą powstańcom. Z jego ,
rozkazu 7. początkiem sierpnia komu 1944 r. . łarszałek 
8 armia gwardyiska, wsławiona ; Konstanty Rokossowski obejmu- 
waikami pod Stalingradem, for- J® dowodztwo II rontu bmłorus- 
s-Ue Wisło pod Warka i tworzy ■ kiego 1 na czele wojsk ego 
tam przyczółek dla ‘walki o .
wyzwolenie Warszawy, wście- [• Gdynie i Gdańsk. W walkach 
kle atakowany przez doborowe bra.a udział I Polska Bry- 
pancerne jednostki hitlerow-jJ pancerna. ,
Śkie. .W walkach tych brała! , m
udziM polska brygada pance- sk1p’’ ^dnostk. II frontu biało-

Marszałek
r.skazuje rozpocząć próby for­
sowania Wisły, by przyjść z

Jednocześnie następują
j sklej, jednostki II frontu biało- 
I ruskiego forsują Odrę w jej

Wisły ‘ pod dolnym biegu, zdobywają Szcze
1 druzgocą ugrupowaniapróby sforsowania

Dęblinem i Puławami, a w dwa . - -
dni po wyzwoleniu Prag! roz- hitlerowskich znajdują-

J____________ ;______ce się na poinoc od Berlin* i

' cin,

Nr 330 zwycięsko wychodzą na rzekę , ćzyzny, 
»tr. 2 ' Łabę. * I ludowej.

Za wybitne zasług! w dziele 
wyzwolenia naszej Ojczyzny, 
rząd Polski Ludowej nadał 
Marszałkowi Konstantemu Ro­
kossowskiemu najwyższe od­
znaczenia wojskowe. Order 
Grunwaldu I klasy 1 Vlrtuti 
Militari I klasy z gwiazdą. Za 
wybitne zasługi w dziele zwy­
cięstwa nad hitlerowskim na­
jeźdźcą Marszałek Konstanty 
Rokossowski został przez rząd 
radziecki dwukrotnie odzn*czo- 
ny zaszczytnym tytułem Boha­
tera Związku Radzieckiego i 
wielokrotnie najwyższymi od­
znaczeniami radzieckimi.

Nigdy jeszcze siły zbrojne 
narodu polskiego nie były tak 
mocne, jak teraz, gdy na Ich 
czele stoi wielki i umiłowany 
przez’ żołnierzy i c*ły naród 
doświadczony dowódca — Mar­
szałek Rokossowski.- Nigdy je­
szcze sprawa obrony Polski nie 
spoczywała w tak pewnych, 
mocnych i doświadczonych 
rękach.

Pod dowództwem Marszałka 
Rokossowskiego wojsko n^ze 
— związane braterstwem broni 
z bohaterską Armią Radziecką 
staje się coraz silniejsze i jest 
niezawodnym obrońcą niepodle­
głości naszej umiłowanej Oj-

Pozostaly nam wprawdzie 
niemal tylko godziny. Musimy 
w nich jeszcze wykazać, że 
zdajemy sobie sprawę z wiel­
kiego znaczenia naszych pla­
nów gospodarczych — nie tyl­
ko dla Polski, ale i dla całe­
go obozu pokoju.

Wykonując je bowiem zwy­
cięsko, dajemy świadectwo 
wyższości gospodarki socjali­
stycznej n*d kapitalistyczną. 
Przekraczając je, wykazujemy 
wysokie uświadomienie klasy
robotniczej, która mimo
przeszkód stawianych jej przez 
wroga kłosowego — prowadzi 
kraj do pokojowych zwycięstw, 
do socjalizmu.

VS/ dniu dzisiejszym cały na* 
ród polski, wspólnie 

swoim wojskiem obchodzi pięć­
dziesiątą piątą rocznicę uro* 
dżin Marszałka Polski, Kon­
stantego Rokos-owsk-iego, wiel* 
kiego patrioty i obywatela, 
wspaniałego dowódcy, bojow­
nika o wolność ludu.

Konstanty Rokossowski —* 
syn warszawskiego robotnika, 
już jako młody chłopiec, ma­
jąc zaledwie szesnaście lat, 
bienze czynny udział w ruchu 
robotniczym. Pierwszym jego 
czynem jest uczestnictwo w 
manifestacji robotników war­
szawskich, protestujących w r. 
1912 przeciwko krwawej masa­
krze robotników rosyjskich, do­
konanej przez carską żandar. 
merię w kopalniach złota nąo 
Leną, w Syberii. I już w tym 
pierwszym wystąpieniu młode­
go chłopca splata się nieroz* 
łącznie ze sobą to, co stanowić 
będzie treść życia przyszłego 
zw^Tięzcy spod Stalingradu: 
patriotyzm i internacjonalizm.

Konstanty Rokossowski szyb­
ko zrozumiał, że jedyną drogą 
wiodącą do oswobodzenia swo* 
jego narodu, jest wspólna wal­
ka przeciwko caratowi z robot* 
nikami rosyjskimi. Staje do tej 
wałki., poświęca się jej z całym 
młodzieńczym enturajazmem. 
Powołany do wojska carskiego 
na początku pierwszej wojny 
imperialistycznej w roku 1914 
styka sśę z żołnierzami, człon­
kami partii bolszewickiej, zapo* 
•znaje się z ideologią partii. W 
dniach Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej jest już zastępcą 
dowódcy jednostki Czerwonej 
Gwardii.

Gdy światowy imperializm 
usiłuje zdusić młodą władzę ra= 
dziecką, Rokossowski walczy 
na odcinkach najbardziej za­
grożonych, gromi wrogów re. 
wolucji na Uralu, na Syberii, 
na piaskach dalekiej Mongolii. 
W tej ciężkiej walce wyrasta 
Konstanty Rokossowski na wy­
bitnego dowódcę i działacza 
poliity-cznego.

A potem nadchodzą lata wy* 
tężonej pracy nad sobą, kiedy 
po zwycięstwie rewolucji nad 
interwentami dowództwo Armii 
Czerwonej wysyła Rokossow­
skiego na wyższe uczelnie woj* 
skowe. Tam młody dowódca, 
zdobywa głęboką wiedzę woj­
skową, poznaj-e stalinowską 
strategię i taktykę, tam pogłę* 
bia się wielki talent przyszłego 
pogromcy faszystowskich ar­
mii.

Zwycięska rewolucja wycho* 
wu je swoich obrońców. W ro­
ku 1929 Konstanty Rokossow* 
ski jest absolwentem wj*ższel 
szkoły wojskowej i wyższych 
akademickich kursów* sztabu 
gener a In ego A rmi i Czerwone j, 
staje się dowódcą, który w peł­
ni przyswoił sobie przodującą, 
bolszewicką, lenimowsko*stalt- 

I newską naukę wojowania, na* 
ukę mówiącą jak bronić zdo­
byczy rewolucdL A jest to na­
uka, będąca niezawodnym orę­
żem w walce, nauka, która le­
ży u źródła wszystkich zwy* 
cięstw Armii Czerwonej, dowo* 
dzonej przez Wielkiego Stalina.

Kone!anty Rokossowski staje 
w czołowej grupie obrońców 
Kraju Rad. Imponująca i wspa­
niała jest droga, jaką przeszedł 
syn warszawskiego robotnika, 
sam niegdyś pomocnik kamie* 
niarski, w* służbie rewolucji 1 
ludu polskiego. Bowiem życio­
wa droga Konstantego Rokos- 
sowskiego nierozłącznie zwią. 
zasna była z drogą polskiego na* 
rodu, któremu prawdziwą wol­
ność przyniosła i mogła przy* 

■ nieść tylko zwycięska proleta­
riacka rewolucja.

Nadeszła chwila wielkiej pró­
by. Hitlerowskie armie ruszy, 
ły na podbój Związku Radziec­
kiego. Rokossowski, wraz z in­
nymi dowódcami Armii Czer­
wonej, kieruje pod genialnym

dowództwem Stalina działania­
mi wojennymi. Broni sławne) 
Szosy Wołokołamskiej nie do. 
puszczając wroga do Moskwy. 
A potem rozpoczyna się nie* 
śmiertelna epopeja Stalingra* 
du.

Konstanty Rokossowski jako 
dowódca wojsk frontu dońskie­
go bierze udział w okrążeniu 
faszystów.-'kich armii. Następ­
nie zaś realizuje wspaniały 
plan Stalina, rozbija zamknięć 
te w żelaznym pierścieniu nie­
mieckie dywizje. Imię Konstan­
tego Rokossowskiego zwycięz* 
cy spod Stalingradu rozbrzmie­
wa na całym św i ecie. Marsza­
łek Rokosscfwśki staje się jed* 
nym z najsłynniejszych dowód* 
ców radzieckich, staje się jed­
nym z bohaterów wielkiej woj* 
ny przeciwko faszyzmowi.

Nadeszła upragniona przeż 
Konstantego Rokossowsiki ego, 
wiernego syna ojczyzny, chwi­
la, kiedy na czele oddziałów 
armii radzieckiej i odrodzone­
go Wojska Polskiego mógł wy. 
zwołić kraj rodzinny spod jarz* 
ma hitlerowskiego okupanta, 
kiedy mógł przynieść prawdzi­
wą wolność polskiemu ludowi, 
kiedy mógł osobiście wziąć n* 
dział w tworzeniu Nowej Pol­
ski.

Marszałek Konstanty Rokos­
sowski od dwóch przeszło lat 
jest ministrem Obrony Narodo­
wej i dowódcą odrodzonego 
ludowego Wojska Polskiego. 
Jemu zawdzięczamy wzmocnię* 
nie siły obronnej naszego kra­
ju, wspaniały rozwój naszej ar* 
mii i floty. Ludowe Wojsko Pol­
skie dowodzone przez Marszał­
ka Rokossowskiego, pogromcę 
fasizyzanu, ucznia wielkiego Sta. 
lina, stoi dziś na straży zdoby* 
czy narodu, odstrasza wroga, 
który che i alby zakuć wolny lud 
w kajdany obcego imperializ­
mu.

Pod kierunkiem Marszałka 
Rokossowskiego wzrasta świa­
domość polityczna żołnierza 
Polski Ludowej, Uświadomie­
nie polityczne żołnierza pol­
skiego ludowego wojska, jego 
spójnia z narodem, jego miłość 
dla ludu, jego patriotyzm — ta 
cechy naszej nowej armii —» 
armii narodu budującego so= 
cjalizm. Zara*zem wzrasta siła 
naszego wojska, jego znakoml* 
te wyposażenie techniczne, je­
go wyszkolenie bojowe. Każdy 
żołnierz polski odezwa co 
dzienną troiSkę i opiekę Mar szał 
ka nad rozwojem naszych sił 
zbrotąych.

Marszałek Rokossowski, sła­
wny dowódca, który wyszedł ze 
szkoły* stalinowskiej, gruntuje 
w Wojsku Polskim lenhiowsko- 
stalinowską naukę zwycięża­
nia, uczy naszego żołnierza bol­
szewickiej strategii i taktyki. 
Rokossowski — boha<ter Zwią®* 
ku Radzieckiego i wielki pa- 
triota Polski, to człowiek, któ­
rego nazwisko jest symbolem 
nierozerwalnego, braterskiego 
sojuszu obu krajów i obu ar­
mii. Rokossowski — zwycięz­
ca spod Stalingradu, Orla, Kor­
ska, dowódca armii, która wy­
zwoliła Polskę, jest wspania­
łym wychowawcą i nauczycie­
lem naszego Ludowego Wojska^ 
kształtującym je według wzo* 
rów wspaniałej Armii Radziec* 
kiej, armii, która łamiąc hitle­
rowską potęgę przyniosła nam 
wolność.

Zasługi Marszałka Konstan­
tego Ro>kossowskiego dla na o 
du polskiego są ogromne. Dum­
ni jesteśmy z niego. Jest dla 
nas wzorem patriotyzmu, wzo-« 
rem umiłowania spraw, ludu, 
wzorem nieugiętej walki z wro­
gami narodu. W dniu jego n- 
rodzin myśli my o nim z uczu­
ciem wdzięczności, życząc mn 
wielu lat zdrowia i owocnej 
pracy dla dobra Wojska Pol­
skiego, dla dobra naszej Ojczy­
zny.

jej granic, jej władzy

Wskazówki zegara fabryczne 
go nieubłaganie posuwają się 
naprzód. Ale na wzmocnienie 
tempa pracy, na zwiększenie 
produkcji 1 polepszenie jej ja­
kości — nigdy nie jest za póź­
no.

Wskazówki zegara historii 
również się nie zatrzymują 
Każde wykonanie planu — to 
w historii kraju krok naprzód, 
to nowy, wyższy szczebel w 
jego rozwoju 1 potędze. 
Punktem honoru wszystkich lu­
dzi pracy w Polsce,, ambicją 
wszystkich uczciwych jej oby­
wateli jest, by 24 godzin* 31 
grudnia stała się chwilą prze­
kroczenia narodowego planu qo 
spodarczego na rok 195K

Dziklińska jako pierwsza w Polsce
wykonała zadania planu 6-letniego

Plan 6*letni w ciągu 2 lat — 
oto wspaniały sukces rdzeniar­
ki pracującej w odlewni stali 
huty „Zygmunt" — Irenj’ Dzik- 
lińskiej, która 21 grudnia o go. 
dżinie 13.45 wykonała zadanie 
szóstego roku planu 64etniego.

Zwycięskiej brygadzistce zło* 
żyli serdeczne gratulacje i ży­
czenia przedstawiciele rady 
zakładowej, dyrekcji, podsta­
wowej organizacji PZPR i ca* 
lej załogi dumnej z pracowni* 
Q’. którą pierwsza w Polsce za* i

I meldowała o wykonaniu zadań 
planu 6-letniego.

I sekretarz KM PZPR w By­
tomiu o-b. Ratajczak wręczył 

: Dzik liński ej legitymację par. 
’ tyjną, oświadczając, że Komitet 
: przychylił się do jej prośby o 
* skrócenie okresu kandydackie- 
. go i przyjęcie w szeregi Po<l» 
! skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. W związku z piękny­
mi sukcesami produkcyjnymi 
Dziklińska otrzymała od Rady 
Zakładowej- i dyrekcji premię 
w wysokości 3 i pół tys. zł oraz 
kupon materiału.GŁOS

WIELKOPOLSKI



Przemysł zabawkarski bogato zaopatrzył rynek w podarki 
gwiazdkowe, które cieszą się wielkim powodzeniem wśród 

kupujących CAF

Za koronkową kurtyną
Christian Dior, Jacąues Fath, I 

Schiaparelli — to nazwy, które : 
przywodzą nam na myśl sze* ; 
leszczący jedwab, pajęcze ko. 
ronki, kunsztowne hafty i całe 
legendarne, dostępne dla garst­
ki wybranych „królestwa mo­
dy". Wystarczy jednak uchyli^ 
rąbka „koronkowej kurtyny", 
oddzielającej to „królestwo" od 
świata, aby przekonać się, ile 
w nim brudu i bezwzględnego 
wyzysku. Słynne paryskie do* 
my mody, to business oparty 
na wyzysku pracowników i na 
umiejętnym wy k o rzysty wani u
snobizmu burżuazji.

Paryski trust mody na sku* 
tek konkurencji amerykańskiejSAM SOBIE ZE SOBĄ PORADZIŁ

N
ie można było, żadnym ’ 
sposobem, należycie1 
ułożyć mu w głowie. 
Taka uparta natura. 
Próbowało się i tek 
i siak, bez skutku. 

Upór zgoła seneacki nazywałj 
niewzruszalnością zasad, stało-:
ścią przekonania i czymś

dostrzegłem z daleka, iż tym 
razem on będzie usiłował roz* 
począć natarcie. Nie zawiodłem 
się.

— No, jakże tam? Kotlecik 
wieprzowy byś zjadł?

W pytaniu czuło się ironię. 
Ale... czyżbym się przesłyszał?...

równie górnym 
Najciekawsze

jak bzdurnym, 
było to, iż

tam ! Zdawało mi się, że tym razem

chłop był — jak się to mówi 
— z kościami dobry, że mimo 
wszystko eh ciało się go zdobyć, 
przekonać, że czuło się przez 
skórę moment, kiedy ten upór 
rozleci się w drobne kawa: 
łeczki.

A szło opornie. Nic go jakoś 
rutrzyć nie mogło.

Trasa W—Z — to była dla 
niego reklama. Nad projektem 
metra kiwał głową: luksusów 
się zachciało. Współzawodnic­
two nazywał żyłowaniem, choć 
sam, mimo iż zasłużenie zdobył 
tytuł przodownika pracy, kwitł 
najlepszym zdrowiem.

Posłuchasz jak plecie — ręos 
opadają. Popatrzyli jak pracu­
je — rękawy z uśmiechem za­
kasujesz do dalszej nad nim ro­
boty. Przekora. Nieznośna, intm

ironia jest maską. Poprzez 
szczeliny w tej masce widać... 
zakłopotanie? Troskę?

Zrezygnowałem z dotychcza* 
sowej metody w dyskusji. Ba* 
łem się, że przy pierwszym ar­
gumencie, jak dawniej stanie 
okoniem, nastroszy się, zacznie
podkpiwać. Tym razem sarn

zrozumiał. W felietonie ustala 
się zwykle, iż to stało się w 
jakimś tam jednym momencie. 
Pod wpływem nagłego olśnię* 
ma. Ale to, w danym wypadku, 
byłaby bujda. Stało się to w 
ciągu dni, tygodni. Dawny 
„przekormak" po prostu myślał. 
Zauważyłem nawet, że kiedyś 
czynił to z ołówkiem w ręku. 
Liczył. Kombinował. Czytał. 
Słuchał.

No i zrozumiał. Sam. Bez ni­
czyjej już na tym etapie po­
mocy.

Cud? — Żaden cud. Po pro­
stu sam ze sobą nie potrzebo*

ligencka przekora. Sam z 
hie kpi — sprawy sobie z 
nie zdając.

Jasne było, że przekora

sie* 
tego

wy-
stępującą w pewnym podświa­
domym może przejaskrawieniu 
maskowała istotne opory.. Może
niezbyt wielkie. Może mało gro. 
źne. Ale przecież nie była to o* 
pozycja, dla opozycji. Coś tam 
jak drzazga tkwiło w umyśle. 
Resztki wczorajszego dnia. Na­
wyk i przed woj enne. Nawyki 
mieszczańskiego etylu życia.

Kiedy spotkałem go któregoś 
upalnego, sierpniowego dnia

Dzień powszedni 
Kraju Rad
Sztuczne warunki 
klimatyczne

N-a terenie Ogrodu Botanicznego 
Akademii Nauk ZSRR w Moskwie, 
przy instytucie Fizjologii Roślin 
im. K, Timirazjewa uruchomiona 
będzie stacja sztucznego klimatu, 
wyposażona w automatyczne przy­
rządy do ogrzewania, ochładzania, 
wytwarzania wilgoci i osuszania 
powietrza. Specjalne pomieszcze­
nia, odpowiednio urządzone, umoż­
liwią badanie wpływu wiatru, 
deszczu i innych warunków mete­
orologicznych na rozwój roślin. W 
cieplarniach stworzone hgdą naj­
różnorodniejsze warunki klima­
tyczne odpowiadające wszystkim 
strefom od bezwodnej pustyni i 
wilgotnych pasów podzwrotniko­
wych aż do najdalszych rejonów 
północy. Nowa stacja sztucznego 
klimatu ma wielkie znaczenie w 
związku z realizacją stalinowskie­
go planu przeobrażenia przyrody 
oraz z zakrojonymi na szeroką 
skalę pracami radzieckich uczo­
nych w zakresie zmiany natury 
roślin.

Nawóz z odpadków 
węglowych

Członek Akademii Nauk Ukra­
ińskiej SRR, O. A. Wtasicko, we­
spół z uczonymi Instytutu Fizjolo­
gii Roślin i Agrochemii Akademii 
Nauk USRR i przy ścisłej współ­
pracy z przodownikami rolnictwa 
— opracowali sposoby wykorzy­
stania odpadków węgla brunatne­
go dla użyźniania gruntów. Na 
powierzchni około 60 tys. hekta\ 
rów, w 27 rejonach republiki wy­
korzystano te odpadki i na pod­
stawie danych Ministerstwa Rol­
nictwa USRR wzrost zbiorów bu­
raków cukrowych na tej po­
wierzchni wynosi przeciętnie 1,5 
tony buraków z hektara. Obok 
buraków poczyniono również uda­
ne doświadczenia z bawełną. Na 
nawodnionych polach Brilewskiego 
Ośrodka Doświadczalnego w ob­
wodzie chersońskim posypano 
rzędy bawełny odpadkami węgla 
brunatnego i to przyczyniło się do 
zwiększenia plonów z 240 do 300 
kilogramów bawełny surowej z ha.

braciszku musisz sobie pora­
dzić. Przeszła pora egzaminu. 
Tak to już jest. Właśnie kiedy 
trudniej,, właśnie kiedy kotlet 
wieprzowy stare się rzadziej ar* 
tykułem konsumcyjnym, a czę* 
ściej tylko tematem rozmów, 
właśnie wtedy, kiedy za nie­
którymi artykułami trzeba tro­
chę pochodzić, może nawet po.- 
stać w kolejce — pora abyś się 
ujawnił. Zdradź ile w twej po­
stawie głupiutkiej (daruj to sło­
wo.) przekory, a ile wrogości... 
nie, nie wrogości, przepraszam, 
obcości, obojętności, nijactwa 
(od „nijaki").

Puścił farbę.
— Bo wszystkiemu, mój dro­

gi, winne to gwałtowne uprze* 
mysłarwlanie. Niech będą Nowe 
Huty, Dychowy, Wizowy i Że*

wał bawić s:ę 
Chciał zrozumieć.

w przekorę.
Martwił się

trudnościami. To tamto dostrze­
żone w sierpniu źdźbło troski 
przezwyciężyło.

Jego sprawa to żadna nad- 
zwyęzarność. Każdy człowiek 
rozumny łatwo dojść może do 
podobnych rezultatów. Jeśli ma 
po temu dobrą wolę. Jeśli jest 
w gruncie rzeczy przyzwoity.
Jeśli nie jest ani idiotą, 
wrogiem.

Dzielnych ludzi trudności 
odstraszą. Przeciwnie, ja.k

ani

nie 
się

okazuje — mogą zmobilizować
Jakże łatwo nam obu rozma* 

wiać dziś ze sobą. Nawet o wie* 
przowym kotlecie..., który zfe- 
szitą wcale nie jest zbyt wiel­
ką rzadkością.

Mieczysław Markowski

jest w stadium likwidacji. Słyn­
ne firmy, jak: Molyneux, Lucien 
Lelong, Robert Piguet, zlikwido­
wały się w tym roku. Inne, jak 
Patou, Raphael, Nina Ricci etc. 
ograniczyły ilość pracownic i 
zwolniły wielką część personę: 
lu. Właściciele firm, chcąc się 
ratować, nie cofają się przed 
najbrudniej®zymd transakcjami, 
jak tego dowiodła szeroko opi* 
sywana w zeszłym roku w pa­
ryskiej prasie afera Jacąues 
Katha, który zakupił od siostry 
maharadży Patiala po niewiaro- 
godnej, ale, niskiej cenie, wspa^ 
naałe tkaniny indyjskie, wyrobu 
dziewcząt z kasty „ni etyka! * 
nych", obowiązanych pracować 
dla maharadżów bez zapłaty. 
Fath nie zawahał się wziąć u- 
dział w tym ohydnym wyzysku 
t.racy nieszczęśliwych, ginących 
z głodu dziewcząt hinduskich.

Ostatecznym ciosem dla wiel­
kich. krawców paryskich jest 
konkurencja kapitalistów ame­
rykańskich, którzy wykorzystu­
ją zakupione lub wykradzione 
we Francji modele dla produkt 
cji seryjnej w USA, znacznie 
tańszej i zapewniającej właści­
cielom wielkie zyski.

Pozostałe jeszcze przy życiu 
wielkie firmy, jak Dior, Farh, 
Balenciage, są już tylko filiami 
firm amerykańskich. Posłuszni 
ro-zkazom swych zwierzchników 
i gustowi klienteli zza oceanu, 
krawcy paryscy wymyślają co­
raz bardziej absurdalne mode­
le. Futra farbowane na czerwo= 
no, kapelusze, „w których sły» 
chać mo-rze", tj. w kształcie 
muszli, karakułowe spódnice, 
rękawy w kształcie lampionów, 
lub wieczorowe przybranie gło­
wy wykonane z grzbietu ryby, 
to tylko kilka przykładów zbio­
rowego szaleństwa, ogarniają: 
cego dolarowy półświatek,

Mniersze zakłady, nie mogąc 
sprostać amerykańskim wyma­
ganiom, likwidują się w szyb­
kim tempie. W ciągu ostatnich 
trzech lat zamknęło się około 
600 zakładów krawieckich w 
samym Paryżu.

Kryzys domów mody najdo­
tkliwiej odczuwa ich personel, 
słynne, paryskie midinetki. Le^ 
genda mówi o nich, że żyją ty U 
ko pracą i śmiechem, a na o- 
biad wystarczą im dwa orze­
chy i kieliszek wina. Jeśli istot: 
nie jadają niewiele więcej, to 
nie' dzięki swym- upodobaniom, 
lecz na skutek niesłychanie ni*

skich zarobków, które otrzymu­
ją za ciężką pracę. wimaga.ą- 
cą niekiedy prawdziwie arty = 
stycznych zdolności.

Midinetki pracują na ogół w 
okropnych warunkach. Luksu­
sowo urząd-one są tylko te sa­
le, które odwiedza klientela. 
Pracowni, gdzie powstają „Cu­
da", podziwiane w magazynach, 
nie pokazuje się turystom. W 
wielkiej firmie Vucher=Bonde-, 
boulevard de Charonne, 20 ko­
biet schyla się nad igłą w cias­
nej norze bez okna. „Pajęczyny

POMNIK PONIATOWSKIEGO 
JUŻ W WARSZAWIE

Do Warszawy przywieziono 
z Danii pomnik Poniatowskie­
go. Pomnik ten został chwilo­
wo umieszczony w Pomarań­
czami w Łazienkach.

w.saą ram 
pisze jedna 
dziennika 
„sprząta się

nad głowami" — 
z nich do redakcji j 
„L'Humanite" —' 
tylko wtedy, kiedy |

pozwoli na to czas praktykant - ' 
kom. W- zimie kostniejemy z«! 
zimna, bo nie ma węgla, w le* | 
cie dusimy się z upału, bo nie ‘ 
ma okna. Właściciel naszego 
zakładu wydał w tym roku 7 
milionów franków na urlop".

Wszystkim midinetkom grozi 
stale utrata pracy. Ileż z nich 
co dzień powraca do domu ze 
łzami w oczach i ogłasza mę­
żowi, lub rodzicom smutną no­
winę: „Straciłam pracę!" A 
znaleźć nową pracę jest trudno, 
kryzysem dotknięty bowiem 
jest nie tylko przemysł kra­
wiecki.

„Nie jesteśmy pewne jutra — 
mówi Denise, pracownica firmy 
Schiaparelłi w reportażu zamie=

NAGRODY I UPOMINKI DLA 
700 DZIECI

Rady zakładowe wszystkich 
zakładów pracy w porozumie­
niu z kierownictwami szkół 
podstawowych w Nowej Hu­
cie zakwalifikowały 700 dzieci 
przodowników pracy i racjo­
nalizatorów do cennych na­
gród i upominków za osiąg­
nięte wyniki w nauce.

MŁODZIEŻ ZASADZIŁA 
30 TYS. DRZEW

Młodzież szkół wałbrzyskich 
zalesiła w roku bieżącym po­
nad i 1 ha hałd i nieużytków 
przy kopalniach wałbrzyskich. 
Zasadzono 30 tys. sadzonek so­
sny, świerku i modrzewia. Za­
lesienie hałd spotkało się z u- 
znaniem mieszkańców Wał­
brzycha. Górnicy i robotnicy 
samorzutnie przychodzili z po­
mocą młodzieży.

czczonym „Femmes Frań
ęaises" — całą pracę wykonuje 
się właściwie teraz w Amery­
ce."

Ale Denise i jeć koleżanki 
coraz lepiej zaczynają rozumieć 
potrzebę walki przeciw poli­
tyce zbrojeń, które pociągają 
za sobą nędzę. Coraz liczniej 
jednoczą się w związku zawo = 
dowym pracowników krawiec­
kich. Liczne strajki i demon­
stracje, jak ostatnia, w dniu 25 
listopada, tradycyjnego święta 
midinetek, dowodzą, że opie­
wana przez poetów „M.mi Pin? 
son" nie ma zamiaru z założo­
nymi rękoma czekać na dalsze 
anty robotnicze . posunięcia 
zdrajców Francji, lecz gotowa 
jest razem z całym narodem 
walczyć o to, aby skończyły 
się rządy Queuille‘ów, Mochów 
i Plevenów i aby sztuką swą 
mogła służyć nie tyfllko milioner­
kom i zblazowanym gwiazdom 
filmowym, ale milionom pracu­
jących kobiet francuskich.

K. W.

SIECI Z MANIŁŁI
Liczba kobiet zatrudnionych 

w sieciami „Datmoru" w Świ­
noujściu wzrosła ostatnio trzy­
krotnie. Kobiety te rozpoczęły 
obecnie produkcję nowego ro­
dzaju sieci trawlerowych z ma- 
nilli i sizalu do połowów dor­
sza i śledzi. Sieciarki ze Świno­
ujścia biotą żywy udział we 
współzawodnictwie pracy.

K. BAJ NAJLEPSZYM PILO­
TEM PORTU SZCZECIŃ­

SKIEGO
W III etapie współzawodnic­

twa portowego spośród pilo­
tów portu szczecińskiego na 
czoło wysunął się Kazimierz 
Baj. Uzyskał on za sprawne 
przeprowadzenie statków na 
linii Szczecin — Świnoujście 
aż 648 punktów. Za swą pra­
cowitość otrzymał nagrodę pie­
niężną.

ZBIÓRKA MAKULATURY 
W ŁODZI

W Łodzi na czoło w akcji 
zbiórki makulatury wysunęły 
się Zakłady Przemysłu Wełnia­
nego im. Niedzielskiego oraz 
Zakłady Przemysłu Bawełniane­
go im. J. Marchlewskiego. M 
in. załoga ZPB im. J. March­
lewskiego zebrała w paździer­
niku br. 2900 kg makulatury.

rande. Owszem. Zgadzam się. 
Pochwalam. Ale po co tak szyb­
ko? Rozłóżmy to w czasie. Ina­
czej nie dą rady. Tutaj mickie* 
wśczowskie „siły na zamiary" 
nie powinny mieć chyba zasto* 
sowania,

— Dobra nasza — myślę. 
Wies*ż5 już braciszku o tym, że 
to są trudności okresu wzrostu. 
Wygodnictwo przeszkadza Ci 
zgodzić się, zaakceptować. Wo­
lisz się oszukiwać. Ale oczy 
błyszczą, gdy na zdjęciu oglą­
da ?z polski samochód mark 
„W arszawa".

— A z drugiej strony, 03 
właściwie myślą sobie ci chło= 
pi — mówi dalej. Uprzemysło* 
wiernie to przecież młyn na ich 
wodę. Oni najwięcej na tym 
korzystaćą. Traktory. Maszyny. 
Światło. Radio. Pończochy na 
nogach, które nigdy pońcżach 
nie widziały. Zamiast drzewa 
mają węgiel. Zamiast oborniki 
— sztuczme nawo>zy. A mięsa 
nie chcą dać.

Ejże, inteligencie — myślę. 
Znowu udajesz zbuntowanego 
jeża. Rozumiesz sens uprzemy­
słowienia. Przekreślasz tamte, 
przed chwilą wypowiedz-an« 
bzdairki, ale lenisz się jeszcze 
i wolisz winę zwalić na chło­
pów. Ale... Doszedłeś tutaj — 
dojdziesz i dalej. Będziesz my* 
ślał. Będziesz dostrzegał włas* 
r.e błędy. Na następnym etapie 
z.rol7umiesz, że chłop i kułak to 
wcale nie jedno. Zrozumiesz 
dalej, że chłop w gruncie rze­
czy chce, a kułak nie chce wy­
pełniać swoich względem pań: 
stwa obowiązków. Aby sprawy 
nie upraszczać szablonowym 
cięciem zrozumiesz i to, że 
część średniaków. ba nawet bie* 
dniaków chwilowo dała się zła­
pać na lep wrogich kułackich 
ba jdurzeń, słowem zrozumiesz 
walkę klasową na wsi. Zrozu­
miesz wreszcie i to, że wieś 
choć chce — nie może nastar-. 
czyć. Bo jeszcze idzie w poje* 
dymkę. Bo jeszcze ziemię upra­
wia w sposób prymitywny. Do­
piero jak przemysł da jej wszy* 
stko co jest potrzebne do pod* 
niesienia wydajności produkcji 
rolnej, jak zasadę „każdy so­
bie" zmieni się na hasło „wspól­
ną pracą", wtedy...

Wyobraźcie sobie, że zrozu­
miał. Tiwało to bądź co bądź 
od sierpnia do listopada — ais

Jerzy Winnicki

Sojusz gangsterów z hitleryzmem
Ze zgrozą 1 oburzeniem spo­

łeczeństwo polskie przysłuchi­
wało się rozprawie sądowej 
nad bandą cynicznych zdraj­
ców narodu polskiego. zv>zy- 
frowanych pod kryptonimem 
„Start-", Oskarżeni Pajor, Oj- 
rzyński, Nienałtowski, Czystow 
ski, kierowali zbrodniczą or­
ganizacją, które, uwiwszy sobie 
podczas okupacji gniazdo w 
podziemiu polskiego ruchu opo­
ru, mordowała najlepszych sy­
nów narodu polskiego, w"*czą- 
cych z faszyzmem hitlerowskim 
lub wydawała ich na męki i 
śmierć w ręce siepaczy hitle­
rowskiego gestapo.

Zbrodnicza akcja 
i jej cele

Te potworne zbrodnie zdraj­
ców Polski były częścią ogól* 
niejszego planu międzynarodo­
wego imperializmu: zniszczenia 
lewicy polskiej, wytępienia od­
danych sprawie ludu polskiego 
działaczy Polskiej Partii Robot­
niczej i jej 'bojowych oddzia­
łów — Gwardii Ludowej i Ar­
mii Ludowej. Ostatecznym zaś 
celem tej zbrodniczej akcji by­
ło — utorowanie drogi do wła 
dzy w Polsce reakcji polskiej 
siedzącej w Londynie, Paryżu 
i Nowym Jorku i wysługującej 
się amerykańskiemu imperializ­
mowi.

Na rozprawie sądowej odczy­
tano m. In. tajny dokument, 
pochodzący z archiwum gesta­
po. W dokumencie tym agent 
z gestapo cytuje wypowiedź 
jednego z prowodyrów zbrod­
niczej akcji: „nasi przyjaciele 
z USA naciskają, byśmy walkę 
przeciwko komunistom, niebez­
pieczeństwu komunistycznemu, 
prowadzili znacznie ostrzej niż 
dotąd”.

Amerykańskim przyjaciołom 
morderców ze ,,Startu" j agen­
tów hitlerowskiego gestapo ma 

' ło było zbrodni. Wołali o wię­

cej krwi, więcej trupów pol­
skich patriotów, więcej ofiar 
hitleryzmu w Polsce. A działo 
się to wówczas, gdy ci sami „a- 
merykańscy przyjaciele" z fa- 
ryzeuszowską łezką publicznie 
nazywali Polskę „natchnieniem 
narodów", gdy publicznie nie 
skąpili zapewnień przyjaźni dla 
Polski, dla Związku Radziec­
kiego, gdy solennie ponawiali 
obietnice otwarcia drugiego 
frontu przeciwko Niemcom hit­
lerowskim... A równocześnie 
tajnymi drogami, przez wywia­
dy tzw. emigracyjnego rządu 
polskiego w Londynie, przez 
różne „delegahiry londyńskie' 
i ich przybudówki •— słali taj' 
ne rozkazy mordowania uczest* 
ników polskiego ruchu oporu. 
To był ich prawdziwy „drugi 
front" walki — nie z hitleryz­
mem, ale z tymi, którzy wal­
czyli z hitleryzmem. Tacy to 
byli owi „amerykańscy przyja­
ciele" — a raczej „amerykań­
scy Judasze", w najstraszniej­
szych latach hitlerowskiej no­
cy nad Europą.

Nie spełniły się marzenia 
zbrodniarzy ze „Startu*6

Charakterystyczną cechą są­
dzonej w Polsce bandy „Start” 
jest, że występowała ona nie 
tylko jako zbrodnicza emana- 
cja któregoś z licznych ugrupo­
wań polskiej reakcji. W „Star­
cie" spotykali sig wysłannicy 
wszystkich grup reakcji pol­
skiej zarówno prawicowi ONR- 
owcy, jak sanacyjni dwójkarze, 
bogoojczyźnianj chadecy i soc­
jaldemokratyczni WRŃ-owcy. 
Albowiem „Start" reprezento­
wał nie partie, ale tzw. RZĄD 
emigracyjny i był ogniwem or­
ganizacji, która nosiła nazwę 
„PAŃSTWOWY Korpus Bez­
pieczeństwa". W toku procesu 
ujawniono, że była to organi­
zacja, która miał', przekształ­
cić się w „polską" POLICJĘ

PAŃSTWOWĄ po zakończeniu 
wojny, gdyby... wojna ta za­
kończyła się w sposób, jaki so­
bie wymarzyli imperialiści a- 
merykańscy i ich poplecznicy 
Londynu. To znaczy — gdyby 
w Polsce objęła rządy klika 
londyńskich sojuszników USA 
i hitleryzmu. Stc-ło się inaczej 
— i dlatego w Polsce Ludowej 
zbrodniarze ze „Startu" zamiast 
stać się komisarzami policji, 
stonęli przed sądem, by odoo- 
wiedzleć za swe ohydne zbrod­
nie!

Nie wszystkim narodom oku­
powanym przez hitlerowskie 
Niemcy udało się uniknąć nie­
bezpieczeństwa wpadnięcia pod 
władzę sojuszników hitlerow­
skiego gestapo. W Grecji, któ­
rą imperializm amerykański 
oddał na łup monarcho-faszy- 
stowskiego reżimu, stracono już 
tysiące uczestników ruchu opo­
ru, a dziesiątki tysięcy demo­
kratów i bojowników walki z 
hitleryzmem rzucono do obo­
zów koncentracyjnych, takich 
właśnie, jakie „Państwowy 
Korpus Bezpieczeństwa" plano­
wał również w Polsce. We 
Włoszech reakcyjny reżim de 
Gasperfego posunę! swą bez­
czelność do tego stopnia, Iż o- 
śmielił się pozbawić nietykal­
ności poselskiej Francesco Mo- 
ranino, organizatora i kierow­
nika ruchu oporu we Włoszech 
przeciwko niemieckim okupan­
tom, b. dow. partyzanckie; dy­
wizji im. Garibaldiego, oskar* 
zając jego i wielu innych bo­
jowników włoskiego ruchu o- 
poru o... rozstrzeliwanie hitle­
rowskich szpiegów i prowoka­
torów. We Francji zorganizo­
wana przez Julesa Mocha „gar- 
de-mobile" wraz z policją, pło­
żoną głównie z agentów poli­
cji współpracującej podczas o- 
kupacji z gestapo hitlerowskim, 
aresztuje 1 więzi b. uczestni­
ków francuskiego ruchu oporu, 
hiszpańskich republikanów 1 
wszystkich tych, którzy wal­

czyli z hitleryzmem. Francuski 
reżim reakcyjny również pró­
bował postawić przed sądem ta­
kich wybitnych bojowników 
ruchu oporu jak Eugenię 
Cotton i Fryderyka Joliot-Cu- 
rie. Pod okiem francuskiej po­
licji francuscy Pajorowie i Oj- 
rzyńscy podkładają bomby pod 
lokale Partii Komunistycznej, 
pod gmach polskiej ambasady, 
pod księgarnię z postępowymi 
wydawnictwami.
Za judaszow skic 
srebrniki

Co Pajor i Ojrzyński zmusze­
ni byli robić po cichu, kryjąc 
się przed uczciwą opinią pol­
skiego społeczeństwa, dopóki 
nie wykryto ich zbrodni, to w 
krajach zmarshallizowanych 
ich pobratymcy l sojusznicy ro­
bią jawnie, otwarcie wypełnia­
jąc dyrektywy „priyjaclół z 
USA". W Jugosławii, gdzie Ti- 
to, Rankowicz i jego banda 
zdrajców mordował; patriotów 
jugosłowiańskich podczas woj­
ny skrycie i podstępnie, rów­
nież przeszli oni do otwartego 
działania.

Truman i inni przyjaciele 
Pajorów i Ojrzyńskich nie re­
zygnują ze swych metod i ce^ 
lów. Sto milionów dolarów 
przeznaczonych przez Trumana 
na szpiegostwo, dywersję i sa­
botaż w ZSRR i krajach demo­
kracji ludowej, to nie pierwsze 
amerykańskie judaszowe srebr­
niki. To dalszy ciąg akcji fi­
nansowania Pajorów 1 Ojrzyń­
skich, to przeszczepienie ame­
rykańskiego gangsteryzmu po­
litycznego na grunt krajów eu­
ropejskich, które Imperializm 
amerykański usiłuje opanować.

Ale w końcu gangsterów nie 
ominie zwykły los gangsterów: 
ława oskarżonych i kara na ja­
ką za swe z.brodnie zasługują.
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Walka o „żelazny paszport"
Pociąg ruszyŁ W mroźne po* 

Wietrze werżnął się krótki, 
chryrpliwy gwizd parowozu. Ko­
ła wagomu stukotem na złą-
czach szyn zaczęły odmierzać 
przestrzeń. “Za oknem wagonu
uciekły stożki piasku, usypane 
na końcu peronu. Pożegnał po- 
ciąg opatulony warkoczem ze 
słomy żuraw wodny. Siedzący 
w przedziale kolejarz wskazał
oczyma na piasek, na żuraw.

— Jeden z najlepiej przygo. 
towanych do zimy odcinków 
kolejowych. Chociażby to: żu­
raw nie zamarznie, przed ,po- 
śliznięciem na gołoledzi uchro­
ni podróżnego rozsypany we 
właściwym czasie piasek.

Pociąg biegnie. Wpada w 
głębokie wykopy, wylatuje na 
nasyłpy, pędzi między rozstawie*: 
nymi tu i ówdzie płotami za* 
słoń odśnieżnych. Kolejarz ob­
serwuje trasę i objaśnia:

— Kolejarze napracowali się, 
ale pociągi mają na zimę za­
pewniony „żelazny paszport". 
N;e utkną w zaspach, nie za* 
trzymają ich unieruchomione 
przez mróz urządzenia sygnał:* 
zacyjne czy zabezpieczające 
ruch pociągów. Najgorsze te 
wykopy. Każda śnieżyca może 
je zarównać. Ale służba drogo­
wa zabezpieczyła sobie na wy­
padek powstanie zasp pomoc 
okolicznej ludności i junaków 
SP, a na trasie gotowe są do 
akcji skontrolowane pługi od:
śnieżne, 
do pracy 
wych — 
nień...

Przygotowanie kolei 
w warunkach zimo- 

to cały splot zagad-

łeczne .Jcomiślje kontroli przy­
gotowań do zimy".

Burzliwie roziwija się nasze 
życie gospodarcze. Klasa robot­
na cza rzuca na rynek zwiększa* 
jącą się ilość towarów. Coraz 
bardziej wzmaga się tempo bu* 
down ictwa. Wyp roduk o w any 
węgiel, żelazo, tkaniny, cegła 
— musi dostarczyć na miejsce 
przeznaczenia kolej.

Stąd nieustannie wzrastają 
przewozy i dlatego ważne jest 
zapewnienie regularnego biegu 
pociągów i dobrej pracy kolej-

Największe zadania przypad­
ły pracownikom służby drogo', 
wej. Drogowcy musieli zadbać 
o piasek na peronie,' rozstawić 
zasłony na trasie, zabezpieczyć 
żurawie, odwodnić kanały, o* 

. czyścić rowy odprowadzające 
wodę iz torowisk. Każdej dział­
ce dostarczyli potrzebną ilość 
łopat do śniegu, skrobaczek, 
oskardów, mioteł, soli do prze­
sypywania zwrotnic i „cyklo= 
pów” do ich odmrażania.

Wszystkie urządzenia obsłu­
guje człowiek i należy również 
zatroszczyć się o niego. Dro­
gowcy zabezpieczyli więc przed 
mrozem i opadami pomieszczę* 
nia służbowe.

Trudno zresztą mówić, czyje 
zadania ważniejsze. Pracowni* 
cy służby elektro techrictr.ę^ 
musieli skontrolować i usunąć 
wszystkie usterki w urządze­
niach zabezpieczających ruch 
pociągów, w trasach telekomu­
nikacyjnych oraz w napowietrz: 
nych trasach energetycznych i 
trakcyjnych. Będą oni strzec 
zwrotnic, pędni drutowych, ru. 
chomych części semaforów i 
wszystkich innych sygnałów 
przed oblodzeniem i śniegiem.

Dla służby mechanicznej naj- 
groźnięszym wrogiem jest 
mróz. Mechanicy już z końcem 
lata zaczęli Opracować nad u- 
sprawnieniem procesów oczysz* 
ozania, nawęglania parowozów 
i nabierania wody w warun­
kach zimowych. Mechanicy 
pracowali i pracują nad uchrc* 
nieniem przed zamarzaniem 
wszystkich przewodów, tłoczni 
smarowych i cylindrów r.a pa-
ro wozach.

Maszynistów 
ków pouczono 
natężenia w

i ich pomocnic 
o konieczności 
okresie mrozów

troski o parowóz. Staranna kon* 
serwacja, umiejętna eksploata­
cja parowozu zabezpieczy go 
przed defektami, przed zatrzy­
maniem pociągu na trasie.

Zwrócono szc-ególną uwag* 
gę na ogrzewanie pociągów pa­
sażerskich. Zdarzało się bo­
wiem ubiegłej zimo, że para 
dochodziła tylko do dwu lub 
trzech wagonów, konder.sowała 
się i uchodziła przez odwadnia- 
cze, a w innych wagonach pa. 
sażerowie szczękali z zimna zę­
bami.

Troska o 
nie jest też 
duk torów.

należyte ogrzewa- 
obowiązkiem kon-

Pociąg stukocze na zwrotni* 
cach. Kolejarz kończy:

— Wszystkie służby współ­
pracowały ze sobą w trosce o 
zapewnienie normalnego ruchu 
pociągów w okresie zimy. Gdy 
spadnie śnieg, ściśnie mróz, nie 
powinny zaskoczyć kolei żadne 
większe niespodzianki, tym bar 
dziej, że poczynione przygoto­
wania zostały wszędzie dokła- 
dnie skontrolowane przez spo-
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nictwa w każdych warunkach; Tysiące wagonów zamiast 
latknosferycznych bez względu 1 biec z surowcem do fabryk, do-

Radziecki
pracownik rachunkowy

na śnieg i mróz.
Wiemy bowiem, (jakie następ­

stwa może przynieść każde bła* 
be na pozór niedopatrzenie. Je» 
dna zamarznięta zwrotnica, jed­
na, drobna awaria parowozu 
powoduje opóźnienie nie tylko 
jednego pociągu, ale natych­
miast dezorganizuje transport 
na kilka godzin w bardzo sze. 
rokim promieniu, gdyż planv 
przewozowe są napięte, a ®a* 
gęszazenie ruchu na sieci jest 
ogromne.

starczać na rynek oczekiwane 
artykuły, dowieźć dziesiątki ty­
sięcy ludzi do pracy — stoi kU= 
kanaście i kilkadziesiąt minut 
bezużytecznie.

Zwalnia to tempo naszej roz­
budowy i utrudnia ludziom ży­
cie. Dlatego kolejarze tak sta­
rannie przygotowują się do 
my. Czy te przygotowania są

Pismo „Izwestia" z dnia 14 
bm. poświęciło czołowy artykuł 
omówieniu roli radzieckiego pra­
cownika rachunkowego w przed-
siębiorstwach państwowych 
spółdzielczych. Ze względu 
wagę tego zagadnienia w 
szych warunkach, podaiemy

na 
na-
01-

tykuł pisma radzieckiego z nie-

dostateczne 
szłość.

pokaże przy<

znacznymi skrótami.
Prawidłowa organizm

Red.

:ja fewi-

R. C.

Warsztaty szkolne
realizują roczne plany produkcyjne
Do Centralnego Urzędu Szko­

lenia Zawodowego w Warsza­
wie wpłynęły pierwsze mel­
dunki ze szkół zawodowych o 
wykonaniu przez warsztaty 
szkolne rocznych planów pro­
dukcyjnych.

Podczas zajęć praktycznych, 
pod kierunkiem wysoko kwall-

zgłosiło wykonanie rocznych 
planów. W meldunkach przesy­
łanych do CUSZ-u, młodzież 
podejmuje liczne zobowiązania 
podniesieni;’, wydajności pracy, 
jakości produkcji, przekrocze­
nia planów następnego roku — 
dając tym samym wyraz wła­
ściwego stosunku do pracy 1 
zodań, jakie stoją przed absol­
wentami szkół zawodowych.

(jk)

w KONINIE
Zespół teatralny przy świet­

licy ŻZK przygotowuje się do
wystawienia sztuki 
dewil Warszawski"
Festiwalu 
snych.

Wydział

Sztuk

Oświaty

pt. „Wo- 
w ramach 
Współcze-

przy Pre­
zydium PRN zorganizował w

materialnych 1 pieniężnych 
środków, walczy o rozumne ich 
zużytkowanie w interesie wy* 
konania ponad normę planów 
państwowych, w interesie w- 
mocnienia potęgi socjalistycz­
nej Ojczyzny.

Kraj radziecki, znajdujący się 
na drodze do komunizmu, ogar­
nięty jest ogólnonarodowym, 
socjalistycznym współzawod­
nictwem. Riorą w nim udział 
miliony pracowników, walczą­
cych o wysokie, ekonomiczna 
wyniki pracy przedsiębiorstw 
państwowych, kołchozów i sow- 
chozów. We współzawodnic­
twie czynny biorą udział plani­
ści, buchalterzy i inni pracow­
nicy rachunkowi.

W całym kraju znane jest na­
zwisko starszego buchaltera 
oddziału moskiewskiej fabryki 
obuwia ..Burewiesnik" Prasko- 
wli Zawadzkiej, która wystąpi­
ła razem ze stachanowcami tej 
fobryki Marlą Lewczenkó 1 
Grzegorzem Muchanowem z

dencji i kontroli są jednym z 
ważniejszych warunków po­
myślnego rozwoju radzieckiej 
socjalistycznej ekonomiki „-.-E- 
wldencja i kontrola — pisał 
Lenin — powszechna, ogólna, 
uniwersalna ewidencja i kon­
trola nad ilością pracy i po­
działem produktów, stanowi 
istotę socjalistycznego prze­
kształcenia..." W ewidencji i 
kontroli wielki Lenin widział 
to ,,główne, czego wymaga się 
dla prawidłowego funkcjono­
wania pierwszej fazy komuni­
stycznego społeczeństwa".

Stalin uczy, że żadna praca 
twórcza, żadna praca państwo­
wa, ani żadna działalność pia­
nowa są nie do pomyślenia 
bez prawidłowej ewidencji.

W kraju radzieckim stworzo­
ny został harmonijny i wszyst­
ko obejmujący system ewiden­
cji i kontroli nad produkcją I 
jej podziałem, przygotowane 
zostały liczne kadry wykwalifi­
kowane, realizujące tę pracę.

Inicjatywą socjalistycznego 
współzawodnictwa o obniżenie 
kosztów własnych produkcji w 
każdej operacji wytwórczej. 
Inicjatywę tę podchwyciły już 
setki robotniczych załóg. W 
trosce o jak największą osz­
czędność środków państwo­
wych Zawadzka dopomogła no­
watorom produkcji przekalku- 
lować koszta własne produkcji 
w każdej produkcyjnej opera­
cji 1 sposoby jej obniżenia.

Pracownicy finansowo-ban- 
kowi pracują na wielkim 1 waż­
nym odcinku gospodarki naro­
dowej. Ich zadaniem jest za­
pewnić jak najdokładniejszy 
porządek w ewidencji i wydat­
kowaniu środków państwo­
wych oraz wartości towarowo- 
materialnych, a dalej o prze­
lewy płatnicze we właściwym 
czasie do budżetu państwowe­
go.

Buchalterzy i Inni pracowni­
cy rachunkowi kołchozów ra­
zem ze wszystkimi pracowni­
kami wsi radzieckiej, poświę­
cają swoje siły I znajomość 
rzeczy głównemu zadaniu w 
zakresie gospodarki rolnej, a 
mianowicie dalszej 1 znacznej 
podwyżce urodzajów wszyst­
kich kultur rolnych, szybkiemu 
zwiększeniu pogłowia bydła, 
przy równoczesnym, znacznym 
wzroście jego produkcyjność!. 
Wielka jest rola pracowników 
rachunkowych w organizacji e- 
widencji pracy kołchoźników, 
umocnieniu i rozszerzeniu spo­
łecznej gospodarki kołchozo­
wej.

Radziecki buchalter jest kon­
trolerem państwowym. Stawia­
jąc ponad wszystko Interesy

zakładach pracy kursy języka 
rosyjskiego dla dorosłych. Jed­
nak nie wszystkie zakłady pra­
cy postarały się o urządzenie 
tych kursów dla swych pra­
cowników, toteż ilość kursistów 
jest dość mała.

Mapka miejscowości, w któ­
rych znajdują się warszta* 
ty szkolne DOSZ Poznań. 
Nie uwzględniono na niej 
województwa zielonogór­
skiego, gdyż z dniem 1 
stycznia 1^52 r. utworzona 
zostaje samodzielna DOSZ 
Zielona Góra. Kółkami za~ 
kreślono miejscowości, 
gdzie powstały w roku bie­
żącym nowe warsztaty. W 
roku przyszłym planowane 
jest uruchomienie dalszych 
14 warsztatów szkolnych.

krzyi

fikowanych fachowców, mło­
dzież wykonuje w warsztatach 
wiertarki, frezarki, obrabiarki, 
narzędzia ślusarskie, pomiaro-
we dla przemysłu central
technicznych, pomoce nauko­
we.

Należy podkreślić duże suk­
cesy szkół woj. poznańskiego 
i zielonogórskiego podległych 
poznańskiej Dyrekcji Okręgo­
wej Szkolenia Zawodowego, 
z których roczny plan produk­
cyjny różnych branż na dzień 
3Ó listopada wykonały:

Kępno w 120 proc. — Sza­
motuły w 115 proc. — Rawicz 
112 proc. — Margonin 110 proc.
— Śmigiel 110 proc. Zbą-
szyń 106 proc. — Kalisz 102 
proc. — Rogoźno 100 proc. —

W terminach późniejszych 
nadesłały meldunki o wykona­
niu planów:

Środa 100 proc. (12 XII) — 
Piła 100 proc. (12 XII) — Wil­
kowo ponad 100 proc. (16 XII) 
Września 128 proc. (18 XII) — 
Wolsztyn 122 proc. (18 XII) — 
Leszno 108 proc. (18 XII) — 
Głogów 106 proc. (19 XII).

Ogółem już ponad 60 proc, 
warsztatów szkolnych woj. po­
znańskiego i zielonogórskiego

700 dzieci 
w nowej szkole

Dzieci w Opatówku pow. Ka­
lisz przeżyły 1 grudnia uroczy­
sty moment. Otrzyma.lv w tyrn 
dniu od władz Polskj Ludowej 
nową, piękną szkołę. Obecnie 
dzieci w Opatówku uczyć się 
będą we wspaniałych warun­
kach.

W czasie uroczystości tak w 
przemówień) vh przedstawicieli 
władz, jak i młodzieży, wielo­
krotnie podkreślano serdeczną 
opiekę władzy ludowej nad 
młodzieżą, wykazując różnicę 
między obecną szkołą a szkołą 
w jakiej uczyły się dzieci przed 
rokiem 1939. w zupełnie nie­
odpowiednich dla zdrowia i Ich 
rozwoju warunkach, (ipc)

Powiatowy Zarząd Ligi Ko­
biet zwołał na dzień 13 bm. o 
godz. 18 zebranie przedwybor­
cze członkiń. N?s zebranie przy­
szło 37 członkiń, które bezsku­
tecznie czekały półtorej godzi­
ny na przybycie delegatki ZP.

Czas jest drogi, o tym powin­
na pamiętać delegatka Zarządu 
Powiatowego Ligi Kobiet.

Kazimierz Adaszewskl 
korespondent ,,Głosu"

Praca w górnictwie 
daje Ci możliwości

awansu
i zdobycia zawodu

Ważna rola w zakresie ewi­
dencji i kontroli, w organizacji 
socjalistycznej produkcji i dy­
strybucji' przypada pracowni­
kom buchaJferyjnym i innym.

W społeczeństwie burżuazyj- 
nym buchalter, pracownik ra­
chunkowy jest sługą kapitali­
sty, obliczającym dochody go­
spodarza osiągnięte z nieludz­
kiej eksploatacji mas pracują­
cych i ciemnych, giełdowych 
operacji. W Związku Radziec­
kim buchalter i pracownik ra­
chunkowy stoją na straży inte­
resów państwa i strzegą wła­
sności ogólnonarodowej. Pro­
wadzi on dokładną ewidencję

Czekać można długo aie
Okapuje się, że najlepszą 

miarą ludzkiej cierpliwości 
jest czas. Stosując to kryte­
rium PCD ,.PAGED" winna 
wystawić czytelnikowi J. D. 
pomnik uznania za niesły­
chaną cierpliwość.

Mijają już bowiem prawie 
dwa lata od chwili., gdy Czy* 
telnik J. D. pracował z po­
lecenia władz. ,,PAGED-u" 
przy załadunku drzewa. 

' Było to w miesiącach od lu­
tego do czerwca 1950 roku. 
Skrupulatnie sporządzane ii* 
sty godzin radliczbowych 
nie doczekały się jednak do 
dnia dzisiejszego rbalizacJjL

Rozpoczął więc Czytelnik 
J. D. niestrudzoną wędrów­
kę od instytucji do instytu­
cji, od „czynników do czyn, 
ników". Udał się więc we 
wrześniu 1950 roku do in* 
spektora pracy, który przy­
znał, że pretensje są naj­
słuszniejsze. Ponieważ skoń* 
czyło się na przyznaniu ra­
cji, w październiku 1950 roku 
ob. ten złożył pisemne za­
żalenie u inspektora pracy 
83 Obwodu w Z:elorej Gó­
rze i czekał. W lutym 1951

roku wysłał do Ekspozytury 
„PAGED" we Wrocławiu źą: 
dany przez nich wykaz nao- 
godzin. A wypadki rozwija­
ły się z błyskawiczną szyb, 
kością. Bo już w czerwcu 

1951 roku otrzymał piśmo 
od inspektora pracy 83 Ob* 
wodu w Zielonej Górze, że... 
zostanie, dodatkowo powia­
domiony o przebiegu spra­
wy. W oczekiwaniu na owo 
powiadomienie ob. J. D. udał 
się w październiku 1951 roku 
do Związku Zaw. Prac. Leś-. 
nictwa i Przemysłu Drzew* 
nego w Zielonej Górze, skąd 
zostało wysłane pismo do 
Zarządu Głównego w War­
szawie.

Obecnie mamy już grudzień 
1951, a ob. J. D. w dalszym 
ciągu cierpliwie czeka.

Wobec tego i my przylą* 
czarny się do oh, J. D. i cze* 
kamy razem z nim na odpo­
wiedzi Ekspozytury „PA­
GED" we Wrocławiu,inspekt 
tora pracy w Zielonej Gó* 
rze i Zarządu Głównego w 
Warszawie, ale już nie w 
terminie dwuletnim. (2735)

Pilne
GS „Samopomoc Chłop­

ska' w Krzemieniewie, po- 
wiat Leszno, ziwracała się 
swego czasu do szkoły, aby 
młodzież zbierała zioła. Ale 
do tej pory, ta sama spół= 
dzielnia, mimo kilkakrot­
nych interwenci1! nie wypła­
ciła należności drużynie 
ZHP przy miejscowej szkole 
za odstawiony owoc dzikie® 
róży. (2691)

*
Kiedy nareszcie zostaną 

oszklone okna budynku Nade 
leśnictwa „Płotka" w Pile? 
Z braku szyb budynek nasią* 
ka wilgocią i niszczeje. Stan 
len należy $zvbko zlikwido­
wać. (2772)

Interwencje 
skuteczne

MRN Chodzież zabroniła 
postoju wozów w czasie tar­
gowiska — przed remizą 
strażacką. (2393)

Ob. Zmuda z Nekli i jego 
koledzy otrzymali należność 
za pracę przy likwidacji 
stonki ziemniaczanej.

(2582)

PZGS Samopomoc 
w Gorzowie złożyła

Chłopska 
zapotrze-

Odpowiadamy Czytelnikom
Henryk Gacek, Gorzów. — 

Zarząd Wojewódzki! LPŻ w Zie­
lonej Górze zawiadomił nas, że 
pieniądze wpłacone przez po­
wiat gorzowski na wycieczkę 
do Warszawy zwrócił przele­
wem w dniu 2 X br. (2363)

Cecylia Nowak, Mosina. •— 
Ponieważ w Mosinie nie obo­
wiązują przepisy o publicznej 
gospodarce lokalami, sprawa 
opisana przez Panią może być 
rozstrzygnięta w drodze postę­
powania sądowego, (2572)

Maria Konopnicka, Wolsztyn. 
Radzimy porozumieć się z tea­
trami względnie komisami
MHD. (2715)

Czesław Jakubowski, 
bliższe informacje w
szkoły 
zwrócić

sztormanów

— O 
sprawie 
radzimy

się do Ministerstwa
Żeglugi — Departament Szkol­
nictwa Warszawy. 2657

Stanisław Kozicki, Dopiewo. 
W myśl zarządzenia Dyrekcji 
Okręgowej, Radiowęzły mogą 
instalować głośniki w budyn­
kach, do których odległość od 
głównej Unii radiofonicznej nie 
przekracza 60 m. Z uwagi na 
to, źe budynek Pana znajduje 
się w większej odległości, musi 
Pan złożyć podanie do Dyrek­
cji Okręgowej Poznań ul. Ma­
tejki 52 z zawiadomieniem o 
posiadaniu przez Pana materia­
łu na przedłużenie linii. (2656)

Czytelnicy „Glosn" z Chmie- 
łlnka — Jak się informowaliś­
my nie było podwyżki ceny za 
len. Wynosi ona 315 zł z4 100 
kg. (2703)

Stała abonentka z Wągrowca. 
Warsztat reperacyjny patefo- 
nów znajduje się w Poznaniu 
przy ul. Armii Czerwonej na­
przeciw Ul. Kantaka. 2709

bowanie na materiał, i waga 
wozowa w Witnicy zostanie 
naprawiona w najbliższym cza­
sie.

W 
naszą

* 
odpowiedzi 
Prezv<łium 

najbliższym
nie nrnchomiony 
w Luboniu. 2592

na notatkę 
GRN donosi, 
czasie zosta- 
bar mleczny

Instytucje 
wyjaśniają

PPK „Ruch" wyjaśnia, że 
otrzymuje niewielkie ilości 
czasopism radzieckich, któ­
rymi w pierwszym r^ędsie 
zaopatrue prenumeratorów, 

resztę przeznacza dla 
swoich placówek.

Prezydium MRN w Gorzo» 
wie wyjaśnia, że zagadnie* 
nie dotyczące hoteli na te­
renie miasta zostanie rady­
kalnie rozwiązane w r. 1952,

państwa 
cownicy 
biorstw, 
walczą

socjalistycznego, pra- 
rachunkowj przedsię- 
instytucji, kołchozów 
o najściślejsze prze-

strzeganie dyscypliny finanso­
wej, walczą z wszelkiego ro­
dzaju trwonieniem i niewłaści­
wym wydatkowaniem środków 
państwowych. W pracy tej bu­
chalterzy i inni pracownicy ra­
chunkowi znajdują jak naj­
większe poparcie i pomoc ra­
dzieckich partyjnych i społecz­
nych organizacji.

Buchalterzy, rachmistrze i 
planiści stanowią ogromną ar­
mię radzieckich pracowników, 
wykonujących bardzo ważną 
pracę w rachunkowości i kon­
troli we wszystkich gałęziach 
pokojowego budownictwa. O- 
bowiązkiem Rad Delegatów mas 
pracujących i organizacji za­
wodowych jest wychowywanie 
ich w duchu uczciwego wyko­
nywania swych obowiązków, w 
duchu walki z najmniejszymi 
przejawami braku dyscypliny, 
biurokratycznego, niepaństwo­
wego podejścia do pracy.

Buchalter radziecki i radziec­
ki pracownik rachunkowy sto­
ją n* odpowiedzialnym poste­
runku. Pracując uczciwie wno­
szą swój wkład w wielkie dzie­
ło budownictwa społeczeństwa 
komunistycznego.GŁOS

WIELKOPOLSKI

Otrzyma.lv


Paliga i Twardokąs
mistrzami Polski

Znów się zabrali do kłótni, zbrojni teraz w to do* 
świadczenie wychwytując ije jeden drugiemu, okła­
dając się nim po głowach, A Krawczyk leżał i słu. 
chał, poduszka mu się wymykała, osuwał się coraz 
niżej', wąsy nastroszone jakoś same się roduzowały. 
Jak wczoraj bezradność znowu go zagarnęła. A prze, 
cte® przygotował się do tej rocmowy, czekał iej nie* 
cderpliwie, pewny, że wreszcie wynajdzie, u jednego 
i drugiego te skaey, które czuł jeszcze wczoraj. Za­
miast tego tr ik o drobne, doraźne prawdy Wierciły mu 
się po qłow:e. Kopać, owszem, schrony robić, oczy® 
wiście. Tylko tak naprawdę bez lipy. A jak Pa:ecki 
Się wykręca — zmusić go silą. Tak, jak w strajku, 
byle wszyscy razem, przecież im nie poradri. Nib.v 
słuszne, słowa n-kt na to nię powie, ale takie małe 
te prawdy, do ich kamienicy zanadto pmvrośnięte. 
I z tamtymi pyskacząimii nie da rady, trzeba czekać 
aż skończą.

Tamci wreszcie zamilkli, niepogodzeni. Kob:etv zro- 
wu sie rozgadały. Były zadowolone, teraz i Gieni nie* 
powodzenie z piwnicą wydało się pewnie m«ło ważne. 
Pomstowały na Raczkrewioza, na parek. Śmiałv się 
z niego i Pa ęck ego — ci na tego ministra czeka jąc 
w czarnych ubraniach s:ę pokazali jak do ślubu.

— W taki upał! — chichotała Drapałowa. — Gęby 
fan się jak burak porobiły. Buty na glanc! Ja mu, 
tóiby niechcący, plaseczkiem po tych lakierach. Pod­
skoczył, jakby na ogień natrafił!
,— Iw ogóle, policji potem najechało! To dlatego 

nie wyszło z piwnicą, glin ma dużo.
— No i jaki był ten minister? Ważny? — zapytał 

Krawczyk.
— Nie przyjechał minister, skąd zaś? W naszych 

ruderach jemu nie do twarzy, Raczkiew-cz zaraz do 
domu, przyodział rfę kuso i za ladę... Mv go stamtąd, 
jak kopać, to kopać wszyscy. Poszedł, ani pyska 
otworzył.

— No, kobiety — Genia już zauważyła bladość me> 
Żowską — my tu gadu — gadu, a strychy czekają. 
Słyszałyście, sprzątać każą na wypadek pożaru.

— A Pajęcki od czego? Jego strych, niech się ugania.
— Jego, nie iego. Jakby co, nie daj Boże, my się tu 

popalimy, nie Pajęcki.
Poszły nie bardzo przekonane. Co prawda, późno inż 

było, dzieci na kolację czekały .no mieszkaniach Ale 
ze strychem, ma się rozumieć. Gienia miała rację. Jałt 
Pa;ęoki sam nie chce, ozy nie potrafi, któż ma zrob’ć, 
jak nie oni właśnie? Tylko już bez lipy, jak sie na­
leży. Niech tylko potem nie narzeka, jeśli w ogóle bez 
niego raczną się obchodzić.

Nie zrzeszony jeszcze 
zespół przy poznańskich 
Zakładach Terenowego 
Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych (ul. Alfreda 
Lampego 27) rozegrał o- 
statnio mecz tenisa stoło­
wego z kołem sportowym 
przy Pozn. Zakładach Ce­
ramiki Budowlanej, wy­
grywając w stos. 10:4. Z 
Przem. Terenowego wy­
różnili się: Tomicki i O- 
bałek, a z Ceramiki Ro- 
sada •

*
W dalszym ciągu roz­

grywek hokejowych o mi­
strzostwo ZSRR, które 
cieszą się olbrzymim 'za­
interesowaniem publicz­
ności, rozegrano mecz 
między drużynami CDSA 
i Dzierżyniec (Czelabińsk). 
Spotkanie to zakończyło j 
sie zwycięstwem CDSA ' 
11:1. Jest to drugie z ko- | 
lei zwycięstwo hokeistów I 
CDSA, którzy prowadzą i 
w tabeli rozgrywek fina- i 
łowych.

*
Wielokrotna rekordzist- 

ka ZSRR w pływaniu sty­
lem klasycznym M. Gew- p 
risz z Kijowa przeolyneła ' 
400 m w czasie 6,22,6 min. 
Wynik ten jest nowym 
rekordem kra’owym.♦

Tytuł mistrza Polski w 
walce na bagnety na tur* 
nieju we Wrocławiu zdo­
był po raz drugi Paliga 
(CWKS).

Tegoroczne * spotkania w 
bagnecie stały na dobrym 
poziomie. Przyniosły one

14.
Dziesięć dni minęło od tamtego poniedziałku, Kilka 

pierwszych Burda przeżył w jakimś otępieniu, poru­
szając się, jedząc, mówiąc, załatwiając bieżące cpra- 
wy, ale pozbawiony tej choćbr niedalekiej per«pek = 
tywy przyszłości, która istnieniu nadaje cechy ludz­
kie. Ta jego wizja, znakomicie mu starczająca za pod’ 
porę i pociechę w ciężkim półroczu- ostatnim,-- reswA’. 
lora została doszczętnie , jednym jelętonem. t.;, ..., ,

Zrazu pogodził się z tą klęską. To znaczy przyjął 
jej nieodwołalność. Zbyt karkołomne były rachuby 
Becka, ten błąd, który ukrywał się gdzieś w samym 
założeniu, obalając całą rozbudowaną kombinację, mu- 
słał, tak. musiał! — pogrzebać pod jej ruinami wszyst­
kich, którzy na nią stawiali. Spojrzał yr oczv faktom, 
uznał ich bezlitosną logikę. Po rófcmowie z Friedeber- 
giem nie miał już żadnych nadziei na cuda. Przygoto­
wywał się w duchu do własnego pogrzebu i jedyne, 
co go jeszcze trochę 'poruszyło — była troska ahv ten 
wypadł i w miarę okazale i dosyć wygodnie. Jak jacyś 
Prasłowianie, Hindusi, ozy inne ludy wierzące w wę. 
drówkę dusz, czy mniej lub więcej doczesne funkę:e 
w pozagrobowym istnieniu, krzątał się teraz, aby 
miodu dzban po prawicy mu zostawiono, jakiś tam 
comber z łosia, 'łuk ulubiony, Włócznie, żonę w'erną 
z rozpuszczonymi włosami rumaka o białych pęcinach.

Jak szybko to zrozumiał! Od razu, w kwadrans po 
telefonie. Właściwie, nie zrozumiał, przeczuł jakby w 
duszy miał taką mądrą maszynkę, która w pewne! 
chwili automatycznie wyłączyła pewne .motory, za­
trzymała pewne dźwignie, nie pozwoliła na szafowanie 
przedmiotami, niezbędnymi do takiej właśnie dalekiej 
wedrówki na tamten świat.

Ale nie równoważyło to głupstwa z Vestrim. W tym 
czasie sprawa Piekar boleśniejsza była dla n:eao na­
wet niż katastrofa beckowskiej kombinacji. Tak ska­
zanemu na śmierć nrzez gruźlico wiece! kłonotu doraź­
nego może oprawić ból zęba. Jakby jakieś przekleń­
stwo ciążyło nad tą piekarską Polonią, jej istnienie 
kosztowało Burdę wtedy tekę ministerialną, teraz du­
szy snokÓL tak ważny w sytuacjach ostatecznych.

Wtedy. Właśnie wtedv poznał Burda, że Świnia tym 
groźniejsza'jest, im bardziej uczciwa. Rąb:ęzowi prze­
cież nie srczedził propozycji, po bratersku chciałbr się 
z nim podzielić otrzymanym pakietem akcji. Może 
właśnie ta zbytnia ustenFwość. wspaniałomyślność 
pchnęły tamtego do głupie! demonstracji? Może mvś- 
lał Rąbicz, że człowiek, który tak łatwo się dzieli bo­
gactwem, nie lada grzech pragnie w ten snosób okunić?

Oczywiście. kiedv Rab i cz przedłożył komu należy 
beczkę z fotokopiami różnych dokumentów na temat 
Piekar — Polonii, sprawę można było jeszcze wyma­
newrować. Ale Rąbicz na uprzedzeniu premiera nie 
poprzestał. Zaraz potem' ukazały się w prasie nota- 
teczki na temat zagarniania ciężkiego przemysłu przez 
zagraniczne kartele przy pomocy podstawionych osób 
ze sfer, hm, prawie rządowych. Za mało było w tym 
konkretów, aby szeroka publika mogła rozszyfrować 
o kogo i o co chodzi, wystarczyło tego jednak, by pan 
premier Wozłowski. który wtedy był. oczywiście, Leoś 
— postawił sprawę drastycznie: albo z Piekar się 
w'’rof*ć. albo na nctfelik trochę poczekać.

Burda nie miał doń o to żalu. Legalnie wszystko, co 
prawda, z tymi Piekarami brło w porządku. Pożyczanie 
z zagranicy, nawet grubszych pieniędzy — nie było 
w Polsce, chwalić Boga, karalne. Że ze Szwedami póź­
niej wszedł w pewną komitywę — jego rzecz. I tu 
skarb państwa żadnych strat nie poniósł. To przecież 
nie szmuglowanie dewiz, nie łapówki, nrzv dostawa-rh 
nie ukrywanie dochodów przed podatkami, Po prostu 
system priorytetów przy dostawach cennych aatunków 
węgla metalurgicznego. Pewne przv tym rabaty, nie 
w:e’e przekraczające normalną dumpingową zniżkę, 
jakieś inne drobniejsze i subtelniejsze uprzejmości, 
któremu spłacał procenty na zaciągniętą pożyczkę, 
pożyczkę przecież, nie łapówkę.

Zakończone w Baku 
drużynowe mistrzostwa 
ZSRR w podnoszeniu cię­
żarów przyniosły tytuł 
mistrzowski reprezentacji 
Armii. W czasie mi­
strzostw ustanowiono trzy 
rekordy ZSRR, z których 
jeden jest ’>”'cd rę- i 
kordu światowego.

Nowym rekordzistą 
świata jest młody zawod­
nik Nikulin, który w wa- 

■ dze lekkiej, uzyskał w j 
podrzucie 112 kg.

4

Ostatnio ukazała się : 
; nowa broszura Biblioteki

SPO Głównego Komitetu ■ 
Kultury Fizycznej pt. | 
,.Łyżwiarstwo w opraco- l 
waniu B. Staniszewskie- j 

; go. Broszura ,ta ujmuje : 
całokształt łyżwiarstwa i 

I prz.y organizowaniu prób ! 
; SPO i imprez masowych, I 
I oraz jest doskonałym | 
' podręcznikiem dla łyż- i 
i wiarzy wyczynowych.

*

W poznańskim Garnizo- ; 
ngwym KlybieiSportowym i 
utworzone zostały dalsze i 

' dwie sekcf*, a-mianowi­
cie: hokeja na lodzie i ' 

j hokeja na trawie. W o- ' 
! becnej chwili GWKS po- ’ 

siada 16 czynnych sekcji, jl

Istoietące przy Państw. 
Szkole Ogólnokształcącej 
stopnia licealnego w Jaro, 
cinie Szkolne Koło Sporto­
we już od chwili swego 
założenia wykazywało bar 
dzo ożywioną działalność. 
Największą jednak' aktyw­
ność zaobserwowano w o* 
staitnim roku szkolnym. 
SKS skupia obecnie 135 
członków, w tym 50 dziew 
c®ąt. Przy SKSde istnieje 
7 sekcji sportowych, przy 
iczym największą działal­
ność przejawiały: sekc'a 
piłki ręcznej i tenisa sto. 
łowego. Z powodu zbyt ła* 
godnej zimy nie mogła 
rozwinąć się dostatecznie 
sekcja sportów zimowych. 
Pctwążnym jednak jej o* 
sięgnięciem było wy budo­
wanie lodowiska (jedne­
go w Jarocinie).

Dzięki współpracy o<pie* 
kuna koła prof. Kubickie.

jest brak w Jarocinie toru 
przeszkód, pływalni oraz„-

■szereg niespodzianek, do 
których należy zakwalifL 
kowanie się do finału bra* 
ci Pawlasó.y (Górnik) oraz

8U (Ciąg dalszy nastao!)

205 proc, odznak SPO
w LZS-ach
wolsztyńskich

Dobrze spisały się Ludo< 
we Zespoły Scwtowe po­
wiatu wo-lsztyńskiego, wy« 
konując plan roczny zdo­
bytych odznak SPO w 
205%. Liczba zdobytych 
odznak wynosi 123, a daL 
azych 50 uzyskali członko­
wie LZS'ów na zawodach 
nie organizowanych nrzez 
władze isportu w:eiskiego. 
Odznaki noszą również 43 
dziewczęta wierskie, wy­
kazując szczectólne z a mi= 
łowanie i talent do lekkiej 
atletyki. ’ '

Puzodtżje LZS Niałek 
przed Rostarzewem, Łek­
nem, Tarnowa. Obrą i Kę- 
błowem. Wśród 30 LZS-ów 
jednak tylko 14 uzyskało 
pozytywne wyniki. Nie« 
które nie przeprowadziły 
jeszcze wszystkich prób. 
Jest sporo takich, które w 
ubiegłym sezonie wykaza­
ły bardzo mała działalność 
a o SPO ani nie pomyślą* 
ły. Do tych należą przede 
wszystkim ,.martwe" LSZ-y 
gminy Jabłonna i Kopani, 
ca. Kiepskie wyniki os!aga 
również gmina Siedlec. 
Tym intensywniej aktvw 
sportowy winien ruszyć 
do nraęy zimowej. (Kh) 

107 procent 
planu rocznego SPO

W wykonaniu limitu ro- 
cznego zdobvcia odznak 
SPO i BSPO dobrze spisał 
się powiat wolsz'tvńsk:, 
wykonując plan w 
Wśród 7fW zdobywców od­
znak na szczególną po^ 
chwałę zasługują członko* 
wie SKS-ów podlegających 
Wvdziałowi Oświaty. Zdo­
byli oni aż 53.5 odznak. 
Znacznie przekroczyły 
ąyoie plany LZSsv (203° n) 
i Spójnia przy Państwowej 
Wytwórni Win. Słabsze 
wrniki zanotowano w Li» 
ceum Rolniczym.

go i Radą SKS-u oraz 
prz y c hy 1 n em u u s t os unk o - 
waniu się dyrekcji szkoły, 
osiągnięto poważne rezul­
taty zarówno w sporcie 
:ak i w nracy organizacvj. 
nef. Zakupiono z udzielo­
nych subwencji sprzęt 
^rortowy w postaci butów 
dla drużyny niłkarskięr, 
koszulek i spodenek oraz 
większą ilość sprzętu lek­
koatletycznego.

Z dużą pomocą w p^acy 
SKStu przyszedł czołowy 
klub sęortowy Jarocina — 
Kolejarz, którv objął pa­
tronat nad SKS*em, umoż- 
liwńając tym smaym prze’ 
prowadzanie treningów 
pod fachowym okiem in­
struktorów i trenerów.

Do osiągnięć SKS-u na* 
leży przede wszystkim 
ydęb^e pierwszego miej-, 
sc a przez koszykarzy 1 
szcirypiomistów w ramach 
mistrzostw szkół ogólno­
kształcących rejonu jaro* 
pińskiego.

Akcja zdobywania norm 
na odznakę SPO i BSPO 
przebiegała bardzo po- 
mnślnie, jednak tylko 
wśród chłopców, którzy o= 
gółem zdobyli 97 odznak. 
Dziewczęta natomiast nie 
zdobrły ani jednej odzna­
ki. Poważnym mankamen* 
tem w zdobywaniu prób

Rekordowy lot modelu 
sterowego przez radio

Komisja Sportowa Cen­
tralnego Aeroklubu ZSRR 
im Waleriana Cckałowa 
zatwierdziła nowy rekord 
ZSRR. Model konstrukcji 
Baszkina i Ajzensztejna, 
wyposażony w silnik me­
chaniczny i sterowany 
przez radio, wykonał l°i’ 
trwający 23 minuty. Wy­
nik ten jest lepszy od re­
kordu świata dla modeli 
tej kategorii.

bieżni lekkoatletycznej.
SKS organizując spotka­

nia z Ludowymi Zesnoła. 
mi Sportowymi populary­
zował tąport na wsi. Mło* 
dzież całej szkoły brała 
masowy udział (344 osobv) 
w Marszach Jesiennych 
or&z w Biegach Narodo- 
wych.

Reasumując roczną dzla. 
łalność SKS-u, należy 
stwierdzić, że praca w tym 
zespole, poza wymieniony, 
mi mankamentami jest na 
właściwych torach. Nale­
ży życzyć SKS.owi, by wy­
chowanie fizyczne i sport 
(podnieśli na wyższy jesz* 
cze poziom.

porażka Paligi 
Mioduszewskim

z młodym

Podkreślc należy
(CWKS), 

dobrą
formę zawodnika AZS Za­
wadzkiego.

Ostateczna klasyfikacja: 
zl. Paliga (CWKS) — 8 

zwycięstw, 2. Królików- 
ski (CWKS) — 5 zwy. 
cięstw, 3. Barczyk (Gwar* 
dia) — 5 zwycięstw.

W spotkaniach we flo­
recie mężczyzn walki były 
wyrównane i zacięte. W 
półfinałach jedną z naj. 
ciekawiszych walk stoczyli 
młodzi, utalentowani szer. 
mierze Zabłocki (Kraków) 
i Kuszewski (Wrocław). 
Zwyciężył po zaciętej wal-- 
ce Zabłocki — 5:2.

Półfinały o mistrzostwo Po ski
w koszykówce kobiet

Sekcja Piłki Koszyko­
wej, Ręcznej i Siatkówki 
GKKF zatwierdziła termi­
narz półfinałowych rozgry. 
wek o mistrzostwo Polski 
w koszykówce kobiet.

Do rozgrywek półfinało­
wych dopuszczono 16 dru= 
żyn, podzielonych na czte­
ry grupy.

Grupa I (rozgrywki w 
Gdańsku):

Spójnia (Gdańsk), Kole* 
jarz (Warszawa), Gwar­
dia (Warszawa), Kolejarz 
(Bydgoszcz).

Grupa II (rozgrywki w 
Krakowie):

OWKS (Kraków), AZS 
(Warszawka), mistrz Lubli = 
na, mistrz Kielc.

Grupa III (rozgrywki •* 
Warszawie):

Spójnia (Warszawa), 
mistrz Łodzi, mistrz Białe­
gostoku, Ogniwo (Tarnów).

Grupa IV (rozgrywki w 
Poznaniu):

Kołejarz (Poznań), Gwar 
dia (Kraków), mistrz Wro* 
cławia, wicemistrz Łodzi.

Terminy rozgrywek 
11 I 1952 r.

Grupa I
Kolejarz (Warzawa) —• 

Gwardia (Warszawa)
Spójnia (Gdańsk) — 

mistrz Bydgoszczy
Grupa II

AZS (Warszawa) — 
mitsrz Kielc ,

OWKS (Kraków) — 
mistrz Lublina

Grupa III
mistrz Łodzi — Ogniwo 

Tarnów
Spójnia (Warszawa) — 

mistrz Białegostoku.
Grupa IV

Gwardia (Kraków) —
wicemistrz Łodzi

Kolejarz (Poznań) —
mistrz Wrocławia

Nowe zadania
sportowców powiatu żarskiego

Ubiegły rok przyniósł 
żarskim sportowcom nowe 
sukcesy i osiągnięcia. Rok 
ten jes?'cze raz potwier­
dził, że życie sportowe na 
terenie robotniczych Żar 
wyszło z „powijaków'.

Dzięki 5detnie|j ofiarnej 
pracy żarskich działaczy, 
sportowcy poprawiali sy­
stematycznie swą formą. 
Jeżeli jednak sport miej= 
ski odnosi sukcesy, to wy­
chowanie fizyczne na wsi 
żarskiej jest wciąż jeszcze 
zaniedbane. W powiecie 
istnieje zaledwie 26 Ludo* 
wych Zespołów Sporto- 
wvch, na ogólną liczbą 
152 gromady. Praca akty, 
wu sportowego na odcin­
ku wiejskim była w ub. 
roku chaotyczna i przy*

Po niezwykle emocjonu­
jącym przebiegu spotkań 
tytuł mistrza Polski we 
florecie zdobył Twardokęs 
(CWKS) — 6 •zwycięstw, 
2. Pawłowski (Gwardia) 
5 zwycięstw, 3. Przeździec 
ki (Budowlani) — 4 zwy­
cięstwa.

W punktacji drużyno-, 
wej po walkach na bag» 
nety oraz we florecie męż-

padkowa, toteż w roku 
przyszłym aktyw sporto. 
wy z powiatu żarskiego 
powinien awrócić główną 
uwagę na ośrodki spół­
dzielni produkcyjnych o* 
raz Państwowych Gospo­
darstw Rolnych.

Praca musi być piano, 
wa. Powiatowy Komitet 
KuStuiry Fizycznej oraz Zw. 
Samopomocy Chłopskiej 
w Żarach winny uzupełnić 
braki w sprzęcie sporto- 
wym, który odczuwa każ* 
dy LZS. Trzeba również 
zwrócić uwagę na szkole­
nie ideologiczne, które jest 
całkowicie zaniedbane, o. 
raz zaznajomić sportow­
ców wiejskich z uchwałą 
Biura Politycznego KC 
PZPR.

Unia 32 grudnia 1051 r.. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św. moja najdroższa żona, -śp.

z Stephani

Ryszarda Domowa
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 24 bm. 

o godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
Mąt i rodzina

Poznań. Kostrzyn, Chicago. 17806g

czyzn i 
Gwardia 
Stalą — 
79 pkt., 
74. pkt.,

kobiet prowadzi 
— 86 pkt., przed
81 pkt., CWKS — ' 
Budowlanymi — 
Górnikiem — 53

pkt. i AZS — 26 pkt

Nagrody dla studentów
sportowców

Prezydium Rady NaczeŁ 
nej Zrzeszenia Studentów 
Polski z okazji tnzeciej 
rocznicy Zjednoczenia Pen 
tii postanowiło nagrodzić 
60 wybitnych sportowców, 
członków AZS nagrodami 
pieniężnymi w sumie 20 
tysięcy zł w postaci ksią­
żeczek oszczędnościowych.

Wśród nagrodzonych 
sportowców - studentów 
znajdują się m. in. Kocer« 
ka Teodor — akadenfckt 
mistrz świata w wioślar­
stwie,

Dziedzic Stefan — 3- 
krotny akademicki mistrz 
świata,

Ilwicka Maria — AWF 
Warszawa — 2=krotna mi­
strzyni Polski w lekko­
atletyce,

Szczepańska Krystyna — 
trzykrotna wicemistrzynl 
Polfski w wioślarstwie,

Holuj Krystyna — Gli­
wice — mistrzyni Polski 
w szachach,

Potrzebowski Edward — 
absolwent WSE w Szcre» 
cinie, rekordzista Polski,

Szanser Bogdan — stud.
II r. Politechniki Gdań­
skiej, przodownik nauki i 
•sportu, inwalida bez nogi, 
zdobył mistrzostwo w I 
kroku gimnastycznym,

Anyżewski Jerzy — To­
ruń, wioślarski mistrz Pol« 
ski juniorów,

Iwaszkiewicz Anna — 
stud. AM w Lublinie, przo­
downik nauki, pracy spo­
łecznej i sportu,

Perzyna Antoni — Pt»« 
znań WSWF, czołowy siat 
karz poznańskiego AZS, 
członek Kadry Narodowej, 
przodownik nauki,

Zysnarski Romuald — . 
Uniw. Poznański, pływak 
poznańskiego AZS,

Frątczak Jan — Łódź 
AM, członek Kadry Naro­
dowej w siatkówce,

Karwacki Jerzy — stud. 
III r. Akademii Górniczo- 
Hutniczej, członek Nar. 
ciarskiej Kadry Narodo­
wej,

Malodobry Tadeusz — 
Akademia Medyczna w 
Rokitnicy, członek Kadry 
Narodowej, najlepszy szer 
mierz AZS.

Dnia 21 grudnia 1S51 zmarł opatrzony Sakra, 
mentami św. mój drogi mąż. najukochańszy 
tatuś, zięć, wujek i szwagier, śp.

Jan Stróżyk
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 24 bm. 

o godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
W Cdężkim smutku pogrążona 

rodzina
Poznań, Szamarzewskiego 21. 178O2g

GŁOS WIELKOPOLSKI Nr 330 str. 5



Przodujący ludzie wsi

Wyróżnieni w pow. wolsztyńslrm

Do przodujących chłopów w 
powiecie wotetyńskim należą: 
Leon. Marszałek z Solca, Szcze­
pan Stesziyk z Chobienic, Fran­
ciszek Rabiega z Wioski, Wła­
dysław Gronostaj z Elźbiecin. i 
Wł. Zboralski z gmćny Mochy. 
Wszyscy cni zostali odznaczeni 
Krzyżami Zasługi. Na zdjęciu 
widzimy ich w towarzystwie 
I sekretarza partii Peplińskiego 
i przewodniczącego Prezydium 
PRN Zygmaniaka. Pozatem

powiatu czarnkowskiego. Wy­
różni?! on. się poza odstawą zbo­
ża. ziemniaków i spłatą należ:
ności finansowych przede

wyróżniono dyplomami uznania 1
setki innych chłopów, (kh)

IGNACY RAIMAN 
zamieszkuje w „odciętej od 
świata" malowniczej okolicy w 
gromadzie Wąchabno w gminie 
Koparica. Jako pierwsziy chłop 
w powiecie wołsztyńskim zo­
stał odznaczony Srebrnym. Krzy­
żem Zasługi. Ze „światem" łą- 
02y 9o gazefa, która przyczyni­
ła się do podniesienia jego 
świadomości p ołityczne'j i po- 
stlawy patriotycznej. Przed woj­
ną Raimanciyi nie dano możli­
wości ukończenia szkoły .po^ 
wszęchnej (skończył tylko 4 
klasy). Już 21 sierpnia br. sprze­
dał państwu z nady/yżką swój 
roczny (pian zboża. Ale nie ko­
niec na tym. Raiman vz:iął się 
db energicznej agitacji, aby ca­
ła gromada wykonała plan.

— Nie spotkałem w swej 
pracy ani jednego obywatela w 
na:.zej gromadzie, który by sar­
kał. że plan jest za wysoki — 
mówi ob. Raiman. Nie minął 
też październik, a plan gro­
madzki (całoroczny) przekro- 
czjTśmy, Państwo Ludowi 
przychodzi rolnictwu z dużą 
pomocą. Dowodem tego ostat­
nia uchwała Rządu w sprawie

wsrystkim ci iągnięciami na od* 
ciiniku hodowli. Pełniąc od ’94o 
roku obowiązki sołtysa, gospo­
darują na 8-morgowym gospo-. 
darstwie i potrafił odstawie w 
roku bieżącym 8 bekonów oraj 
sprzedać na dalszy chów 37 
prcciąt. W roku przyszłym od­
stawi 12 sztuk bekonów. Jako 
kierownik grupy hodowców, 
członek Powiatowej i Gminnej 
Rady Narodowej, a także ak­
tywny członek partii, może być 
przykładem obowiązkowości i 
pracowitości. W urwaniu za­
sług, odznaczony został Srebr­
nym Krzyżem Zasługi. (S)

Wzorowy 
.METSLOWIEC

kontraktacji trzody chlewnej.
Toteż nasza gromada chlubnie 
wykona plan kontraktacji świń 
na rok 1952, tak jak wykonała 
tegoroczny plan odstawy zbo- 
ża. (kh)

Rzemteślnicz a Spółdzielnia 
Pracy „Metalowiec" w Cho= 
dzieży, to jedna ze spółdzielni, 
która do 30 września br. wyko­
nała swój plan roczny z nad­
wyżką, bo w 103,7’/#, a do dnia 
20 bm. natomiast plan będzie 
wykonany w 127*/#.

Ślusarze i mechanicy tej spół­
dzielni to rzetelni pracownicy, 
którzy przeprowadzają również 
remonty’ w gorzelniach,. mle. 
Czarniach i warsztatach PGR. 
W spółdzielni tej przodują: Ste* 
fan Switalski, Antoni Ćwiert- 
niak, Feliks Bauergart i Stani­
sław Switalski. Wyrabiają cm 
przeciętnie 117 do 120®/#.

Spółdzielnia Pracy „Metalo® 
wiec" przystąpiła obecnie do 
zakładania swoich .punktów u- 
sługowych w innych miastecz­
kach w powiecie. (Ko)

Muzykalna" spółdzielnia
zaopatruje zespoły świetlicowe

w dobre instrumenty muzyczne
Zielonogórska placówka Spół­

dzielni Instrumentarzy ,,TON', 
podczas ostatniej krajowej na­
rady włodz naczelnych spół­
dzielni pracy oraz przedstawi­
cieli oddziałów terenowych, zo­
stała zaszczytnie wyróżniona i 
zajęła pierwsze miejsce w 
skali ogólnokrajowej 2a wyso­
ką jakość produkowanych in­
strumentów muzycznych.

Wyróżniony oddział zielono­
górski prowadzi wytwórnię in­
strumentów dętych, smyczko­
wych, szarpanych i miecho­
wych, także warsztaty na­
prawcze obsługujące niezależ­
nie od woj. zielonogórskiego 
również muzyczne zespoły 
świetlicowe 1 regionalne z czę-

po, 
go. 
ne

województw wrocławskie- 
poznańskiego i pomorskie- 
Solidnie, fachowo wykona- 
i artystycznie ozdobione

najzdolniejszych w kraju in- I cą coraz to lepsze jakościowo 
strumentarzy: mistrza lutnicze- I instrumenty. Okolicznościowe 
go Mieczysława- Solskiego. ’ zobowiązania załogi, akcja 
specjalistę instrumentów dę-j współzawodnictwa i wykorzy- 
tych Kajetana Sawickiego, ucz- istr-de doświadczeń instrumen- 
nia radzieckich speców i An- ; tarzy radzieckich przyczyniają 
toniego Zimnickiego majstra in- ' się do stałego wzrostu ilościo-

skrzypce, gitary i mandoliny 
obok trąbek, waltorni i instru­
mentów perkusyjnych znane są 
już szeroko w kraju jako nie 
ustępujące wyrobom zagranicz­
nym. a pod względem czysto­
ści dźwięku nawet przewyższa­
ją wyroby obce, zwłaszcza iż 
poważna ich część wykonywa­
na jest ręcznie przez mistrzów 
— lutników.

Inicjatorem założeni?* tej spół­
dzielni pracy był uzdolniony 
muzyk, inwalida Zygmunt Nl- 
miński, który dzięki entuzjaz­
mowi pracy i wielkiemu jej 
nakładowi zdoła.) pozyskać dla 
placówki zielonogórskiej grupę

Kobiety z Lubska

pod adresem PSS

strumentów miechowych.
Fachowcy ci, zamiłowani w 

swym rzemiośle szkoląc nowy 
narybek specjalistów zdołali w 
niespełna' rok prymitywne war­
sztaty naprawcze przemienić w 
poważną wytwórnią produkują-

W KOLE 
uruchomiono 
nowy żeliwiak

Trzecią rocznicę Zjednoczenia
Partii 
nicza 
Kole 
przez 
nego

Robotniczych uczciła Zasad- 
Szkoła Zawodowa CUSZ w 
uruchomieniem całkowicie 

personel szkoły wybudowa* 
żeliwiaka (pieca przetopu

metali).
W pięknie udekorowanej flaga­

mi i portretami przywódców klasy 
robotniczej hali odlewów, urucho­
mienia pieca dokona) prezes Cen­
tralnego Urzędu Szkolenia Zawo­
dowego ob. Zarzycki, w obecności
przedstawicieli miejscowych

wego oraz jakościowego pro­
dukcji.

Na ostatniej Wystawie Drob­
nego Przemysłu i Rzemiosła w 
Poznaniu wielkim uznaniem 
cieszyły się zwłaszcza gitary, 
ręcznie ozdobione symbolami 
planu bletniego oraz pokoju 
światowego.

Spółdzielnia postawiła sobie
za zadanie, aby zaopatrywać 
zespoły świetlicowe w
instrumenty po cenach

dobre 
przy- 
nowestępnych oraz tworzyć

Ich typy. Równocześnie prar

Pracujące kobiety Lubska’ 
mają żal do dyrekcji PSS. 
Wszystkie bowiem artykuły 
sprzedaje się w PSS w godzin 
nech rannych, kiedy kobiety 
pracujące zajęte są w zakła­
dach pracy. Po zakończeniu 
pracy’ trudno im zaopatrzyć się 
w artykuły pierwszej potrzeby 
dla siebie i rodzin,

Należałoby więc zmienić go­
dziny sprzedaży atrakcyjnych 
artykułów, by stały się one do­
stępne przede wszystkim dla 
kobiet pracujących, (ska)

władz, partii politycznych, orgaiń- 
zacji młodzieżowych i społecz­
nych, zaproszonych gości i mło­
dzieży szkolnej. Pierwszy strumień 
płynnego żelaza powitała młodzież 
Międzynarodówką.

Po zakończeniu uroczystości w 
hali odlewu udano się do świetlicy 
szkolnej, gdzie nastąpiła uroczysta 
akademia. Po referacie prezesa 
C. U. S. Z. Zarzyckiego nastąpiła 
część artystyczna, przeplatana 
sprawozdaniami młodzieży z osiąg­
nięć w dziedzinie rozbudowy szko­
ły, ulepszania warunków nauki 
przy warsztacie i pracy społecz­
nej. Recytacje, występy chóru 
szkolnego i cały przebieg uroczy­
stości przepojone były myślą wy­
konania wielkich zadań planu 6- 
letńiegó.

Prezes Centr. Urz. Szkol. Zawód. 
Zarzycki, dokonując przeglądu do­
robku szkoły stwierdził, że stoi

cownicy zmierzają usilnie do 
zmniejszania kosztów własnych 
produkcji, a w chwili obecnej 
rozpoczęli już realizację trze­
ciego roku naszego wielkiego 
planu. Zwalczając zwycięsko 
wszelkie przeszkody, spółdziel­
nia rozbudowała warsztaty sto­
larskie i zorganizowali osobny 
nowy dział naprawy fortepia­
nów i fisharmonii łącznie ze 
strojeniem instrumentów. Obec­
ny etap produkcyjny pozwoli 
zarządowi na dalsze rozszerze­
nie przedsiębiorstwa wedle po­
mysłów racjonalizatorskich sa­
mych pracowników, ułatwiają­
cych i przyspieszających tok 
wytwórczy dl^ nasycenia rynku 
krajowego pełnowartościowymi 
instrumentami.

Mieczysław Turski

gazowni
Dzięki kierownictwu świetlicy 

przy gazowni w Ostrowie coraz 
lepiej rozwija się tam życie'kul­
turalno-artystyczne. Nie tylko 
siała powiększona biblioteka, zor­
ganizowane zespoły dobrego czy­
tania, koła Wszechnicy Radiowej, 
wystawa książek i stoisko, ele o- 
siągnięto także sukcesy na polu 
występów artystycznych. Tu szcze­
gólnie wyróżni) się chór miesza­
ny, który na eliminacjach powia­
towych zdobył wyróżnienie. Szko­
da tyłko, że .. w świetlicy tej ku­
leje sprawa gazetki ściennej, która 
by ilustrowała życie gazowni. (H)

„Ursusowcy" 
oszczędzają

By podnieść jeszcze możliwo­
ści przekraczania planów pro.
dukcyjnych, 
rzowskiego

pracownicy go- 
„Ursusa" podjęli

Słońce ’w.: 
zach.

Księżyc w.
zach.

KRONIKA
GRUDZKA

NIEOZIELA 

Wiktorii

8.62
15.41

1.41
11.59

Rano mgły, w ciągu dnia na h 
ogół chmurno z lokalnymi roz- il 
pogodzeniami w południowej i; 
części kraju. Nocą przymrozki, i 
dniem temperatura maksymalna u 
do 6 st. C. Wiatry słabe lub (j 
umiarkowane z kierunków po- i: 
łudniowo-zachodnich i połu- h 
dniowych.

Dyżur pełni: Państwowy 
' tal Klin. im. Pawłowa

Szpi- 
(chl-

rurgia i interna) ul. Długa U2

TELEFONY:
Pogotowie P C.K. — 6666, 6667 
Straż Pożarna — 1888 i 7777 
Komenda Milicji Obyw, — 889!

STANISŁAW ŁYCZYKOWSKI 
odznaczony Brązowym Krzy­
żem Zasługi jest wzorowym, 
przewodniczącym Roln. Zespo­
łu Spółdzielczego Prusinowo. 
Jako syn 'robotnika rolnego nie 
miał możności prowadzenia sa­
modzielnie gospodarki, toteż 
musiał utrzymywać się z pracy 
w lesie. Podobnie jak wielu im 
mym, dopiero parcelacja dała 
okazję do gospodarowania na 
własnej,, a późnie.; spółdzielczej 
ziemi. Oszczędne gospodarowa­
nie i mądre kierowanie gospo­
darką spółdzielni doprowadziło 
Zespół nie tylko do wykonania 
(wszystkich zobowiązań gospo­
darczych wobec państwa, ale 
także dio niezłych zysków, ja­
kie już wkrótce wykazane bę. 
dą na walnym zgromadzeniu 
członków zespołu. (S)

FRANCISZEK KRĘPUŁA 
mieszkaniec gromady Rosko, 
odznaczony Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, należy także do czo-

Obroty PSS w Krotoszynie
wzrosty 12,7 procent

ona na 
odegra 
nowych 
niczych

odpowiednim poziomie i 
ważną rolę w szkoleniu 
kadr metalowców budow- 
Polski Ludowej.

B. Książktewicz
korespondent „Głosu"

długofalowe zobowiązania o. 
szczędnościowe. W sumie zo­
bowiązania te dadzą ponad 175 
tysięcy zł oszczędności.

Na apel grupy remontowo, 
budowilan^j wszystkie pozosta­
łe oddziały przystąpiły do sy­
stematyczne i oszczędności tak 
surowca jak i urządzeń. Zobo­
wiązania podjęli również p-ra- 
cownicy administracji, (ska)

łówki przodujących chłopów 
powiatu czarnkowskiego. Pra­
cuje on sam z dziećmi na 7 ha 
gospodarstwie, kontraktując 
len, fasolę, buraki cukrowe, 
ziemniaki oraz trzodę chlewną. 
Wszystkie obowiązki gospodar, 
cze wobec państwa wykonał 
przedterminowo. (S)

STEFAN WOJTKOWIAK
z Komorzewa jest również jed­
nym z przodujących chłopów

Nr 330
str 6 AB

W dniu 9 bm. odbyło się II 
walne zebra-nie delegatów Po­
wszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców w Krotoszynie.

Ze sprawozdania dyr. Ludwi­
ka Tomczaka wynika, że obro­
ty PSS wzrosły o 12,7 proc, w 
stosunku do ubiegłego roku, i 
Podwyższony plan sprzedaży o 
32.3 proc, wykonany został w 
104,9 proc. Jest to duży sukces 
skoro się zważy, że liczbę pra­
cowników zmniejszono o 34 
proc. Było to możliwe dzięki 
wysiłkowi pracowników skle­
powych, którzy w wyniku 
współzawodnictwa, znacznie 
podwyższyli wydajność pracy.

PSS w Krotoszynie prowadzi 
33 sklepy, w tym 17 sklepów 
kolonialno - spożywczych, 14 
branżowych, 1 restaurację i 1 
kawiarnię. Ponadto prowadzi 3 
piekarnie, 1 ciastkarnię i 3 
składnice węgla.

Piekarnie, w których produk- ■ 
cja wzrosła o 22,5 proc, wypie­
kają 4.200 kg pieczywa dzien­
nie, zaopatrując wszystkie za­
kłady I instytucje ©raz 60 proc, 
ludności, ciastkarnia wykonała 
plan w 91,7 proc.

Spółdzielnia jest obficie za­
opatrzona w ziemniaki, warzy­
wa i owoce na porę zimową. 
Usprawniono zbiorowe żywie­
nie. Restauracja wydaje około 
300 obiadów dziennie. Lokale 
restauracji jak i kawiarni zo­
stały odrestaurowane.

PSS posiada 5439 członków 1 
zatrudnia 184 pracowników.

Przy poszczególnych sklepach 
czynne są 23 komitety człon­
kowskie, które wykazują bar­
dzo ożywioną działalność, 
zwłaszcza przy rozdziale arty­
kułów deficytowych.

W ramach specjalnych usług 
dla swych członków w najbliż­
szych dniach otwarte zostaną 
punkty usługowe, a mianowi­
cie wypożyczalnie sprzętu go­
spodarstwa domowego, trzy 
magle i poradnia krawiecka ze

chowczynią. Z punktów tych 
członkowie będą mogli korzy­
stać bezpłatnie.

W planie przewidziane jest 
otwarcie trzeciego punktu zbio­
rowego żywienia oraz doprowa­
dzenie do estetycznego wyglą­
du wszystkich placówek PSS.

(fk)

Nieczajna
- Przeclawowi

Zdobywanie 
nowego zawodu 
w sanatorium

W miejscowości Górno, V7

specjalną instruktorką

ta osiągnięcia 
szkolnictwa

Młodzież Spółdzielni Produk­
cyjnej w Nieczajnie (powiat O- 
borniki) z pięknym wieczorem 
świetlicowym, udała się przed 
niewielu dniami do gromady 
Przecław. Mieszkańcy tej wsi 
z sołtytsem Imburskim na czele 
przysłuchali się referatowi, pio­
senkom, monologom i deklama­
cjom. Wieczór spędzili miło i 
wesoło, (wyk)

woj. rzeszowskim powstało 
wielkie sanatorium przeciw­
gruźlicze, przeznaczone głównie 
dla robotników przemysłu i 
górnictwa naftowego. W przy­
szłym roku zostanie urucho­
miony przy nim dział rehabi­
litacyjny dla chorych, którzy 
po wyleczeniu nie powinni 
wrócić do poprzedniej pracy. 
Uruchomi się kursy buchalte­
rii, trykotarskie, hodowli jed­
wabników, dające rekonwales­
centom nowy zawód.

WYDAWCA; Instytut Praay 
„CZYTELNIK" 

REDAGUJE ZESPÓŁ: Redakcja 
Poznań, ul. Grunwaldzka nr 19 
(II ptr.l, narożnik uł. Marce- 
lińsklej. — Centrala tel. 62^0 
i 64-75; dział miejski tel. 79-88; 
dział depesz tel. 64.75? nocny 

(drukarnia) tel. 64-72.
PRENUMERATĘ przyjmuje 

PPK „Ruch", Poznań, ul. Kan- 
taka nr 8 9 1 wszystkie zandej. 
scowe placówki pocztowe. Cena 
pren. zleconej: — miesięcznie 
zł 4,05? kwartalnie z’ 12,15, 
półrocznie zi 24,30. Tel. prenu­
meraty nr 52-931. Teł. komisu 
nr 16.69. Konto PKO V-6714 
OGŁOSZENIA: Biuro Ogłoszeń 
RSW „PRASA". Poznań, ul. 
Gen. Świerczewskiego 3 Tel. 
nr 62-31. Konto PKO Poznań 
nr V-5220.110. Biuro czynne od 
godz. 7 do 16.30? w soboty od 

7 do 14 30.
Za dział ogłoszeń 

redakcja nie odpowiada.
Tłoczono: Zakłady Graficzne 
im. Marcina Kasprzaka Przed- 
riębiorstwo Państwowe. Poznań, 

al Wawrzyniaka 39.
K—2—13527

Roczny bilans Wydziału Oświa- 
ły w. Środzie wykazuje liczne o- 
siągnięcia na polu oświaty’ w po­
wiecie.

W roku bieżącym podniesiono 
przede wszystkim stopień organi­
zacyjny szkół. Szkoły w Sńieci- 
skach (gmina Zaniemyśl) j Rusi- 
borzu (gm.'Środa) podniesiono or­
ganizacyjnie do 7 klas. Władze 
powiatowe otoczyły specjalną o- 
pieką młode kadry nauczycielskie. 
Starano się także ściągnąć nauczy­
cielstwo do prac społeczno-poli- 
trcznych Bardzo dobre wyniki na 
tvm polu osiągnęli nauczyciele 
wiejscy Stanisław Karalus z Sie­
kierek i Tomasz Gawłowski z Go- 
warzewa. Dzięki opiece wymienio­
nych nauczycieli giomady przodu­
ją we wszystkich akcjach gospo­
darczych

100 procent nauczycielstwa w 
powiecie objęto szkoleniem zawo­
dowym i ideologicznym. Srecial- 
ną opieką otacza się nauczyciel- 
siwo niekwaliflkowene. Na 27 c- 
sób 7 zdobyło już kwalifikacje. 
Z bardzo dobrym; rzynikami prze­
prowadzono także wśród nauczy­
cielstwa kurs papie; o-pie styki. 
Drugi taki kurs jest w toku orga­
nizacji. W ciągu roku zostało w 
czasie wakacji wyremontowanych 
9(1 proc. wszystk:ch szkół w po- 
wiecie.

Bardzo dobrymi wynikami może 
poszczycić się harcerstwo w szko­
lą nr 1 w Środzie. Harcerstwo 
średzkie przoduje w organizowa­
niu konkursów szkolnych oraz 
wystaw Niedawno zorganizowarta 
wystawa prac dziecięcych była 
jedną z najlepszych tego rodzaju: 
w województwie, (emko)

Teatry
OPERA — g. 19: nie­

dziela „Don Pasąuale" 
poniedziałek — nie­
czynna, wtorek. „Cy­
rulik Sewilski", środa

GDZIE - KIEDY
w POZNANIU

K<na
„Madame 
czwartek

Butterfly'

„Pory roku' 
Sowizdrzał", 
hiszpańska".

- balety:
", „Dyl

„Suita
piątek —

nieczynna, sobota
„Faust" z „Nocą 
purgii"

POLSKI: niedziela 
i 19 i wtorek, g.

Wal-

g. 16
19 —

„Niespokojna starość'* 
środa g. 16 i 19 — 
„Niespokojna starość" 
czwartek i piątek — 
nieczynny, sobota g.
19 — „Niespokojna 
starość"

NOWY — niedziela, g.
19.30 Awans'
wtorek, środa i sobo­
ta g. 19 „Awans"

KOMEDIA MUZYCZNA 
niedziela, wtorek, śro­
da i sobota g. 15.30
„Wodewil 
ski", g.
tygodnie i

MŁODEGO 
niedziela ।

l Warszaw- 
19.30 „Dwa 
w raju"
WIDZA — 

g. 15 i 17.30
„Czarodziejski kalosz" 
poniedziałek — nie­
czynny, wtorek g. 17 
„Czarodziejski kalosz" 
środa g. 15 i 18, 
czwartek, piątek i so­
bota, g. 17 „Osiem la­
lek i jeden miś"

APOLLO — por. g. 11 — 
„Statek pułapka", g. 
14. 16, 18 i 20 „Skan­
dal w Clochemerle" 
(od lat 18)

BAŁTYK — por. g. 10 i 
12 „Młoda Gwardia",

AULA U. P. — g. 11.15 
poranek symfoniczny

Wystawy
MUZEUM NARODOWE

„Malarstwo polskie 
realizmu mieszczań­
skiego I połowy XIX

wieś tańczy i śpiewa, 
10.50 — robotnicze
zespoły świetlicowe, 
11.10 — muzyka ope­
retkowa, 12.15 — po­
ranek symfoniczny, 
13.25 orkiestry man- 
dolinistów, 14.35 (P-ń) 
rnuzyka ludowa, 15 —
piosenki, 
Poznańskie 
muzyczne,

16.20 (P-ń) 
imprezy

17.20 roz-

seria I, g. 14, 16, 
i 20 „Hojne lato"

MUZA — por. g. 11 
„Piotr I", seria I,

18

g.

wieku1' (g.
ARCHIWUM 

STWOWB.
tego 41M3

10—15) 
paN-

ak 23 Lu.
— „Wiel-

14, 16, 18 i 20 „Słoń­
ce wschodzi".

MALTO por. g. 10
„Samotny żagiel'* (od 
lat 10); g. 12 i 14 dla 
najmłodszych „Zacza­
rowany świat", g. 16 
„Gdy zapalają się 
choinki'1, g. 18 i 20 — 
„Moja miła" (od I. 12) 

WARTA — aktualności 
g. 10 i 12, młodzieżo­
we g. 14 i 16 „15-letni 
kapitan", g. 18 j 20 — 
„Sumienie" (od lat 14) 

METALOWIEC — g. 17
i 20 „Pocałunek na 
stadionie"

PIAST — z 15, 17 i 19
„Śpiewak nieznany" 
(od lat 14)

KINO W PUSZCZYKO­
WIE — g. 16 i 18.30 
„Ulica Graniczna"

FOTOPLASTIKON
g. 10—22 „Stara War­
szawa"

kopoiska i Poznań w 
dokumencie archiwal­
nym*' (g. 10—161

CBWA, ul. Marcinkow-
skiego 28 ,Pokaz
prac studentów Wydz. 
Architektury Szkoły 
Inżynierskiej w Po­
znaniu" (g. 10—17)

ŚWIETLICA ART PLA­
STYKÓW ul ?? Gru.

rywkowy, 18.30 chopi­
nowski, 19 — melodie 
taneczne, 21.30 wie­
czorna serenada, 22.40 
na instrumenty solowe 
i orkiestrę, 23.16 — 
na dobranoc

Audycje Inne:
8.30 — Wszechnica 
Radiowa, 850 SKRK, 
9 30 — dla dzieci, 10 
przegląd prasy stolecz 
nej ,10.05 — skrzynka 
ogólna, 10.20 poezja 
i muzyka, 11.40 — 
skrzynka Wszechnicy 
Radiowej, 11.52 (P-ń)

dnia 4 Wystawa ,,Sprawa
akwareli ait-ma! Sta 
fana Pajęczkowskla. 
go*' (p >0—18)

Radio
Program U

fala Poznania 249 m
Wiadomości:

6 , 7, 17, 21, 23.50
Koncerty:

7 .05 — utwory fran­
cuskie, 7.20 — mozai­
ka muzyczna, 9, 945

eopism, 
gadanka

jest prosta”, 
przegląd cza-
13.15 

Pt.
kie ciśnienie'

— po- 
,Wyso- 

14 —
(P-ń) — listy radiosłu­
chaczy, 14.10 (P-ń) — 
gawęda niedzielna, ■— 
14.15 (P-ń) — tygod­
nik dźwiękowy, 14.45 
(P-ń) dla; wsi, 15 15 
słuchowisko, 18 — na 
fali humoru i satyry,
19.30 - 
starość'

Sport:

.Niespokojna

22, 22.30
GŁOS
WIELKOPOLSKI


